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C i 2 . 1 \ Y U l i Ł U i ^ i i r t . 
c-raed teltatem b J. l-aza airon* 4U gi 
_« w. m-m l tam. atr. a lam. w teksu*. 
tO gr~ nekrologi 26 gr„ iwycŁ lo k i . 
jtrona 10 łamów, drobne 13 gc aa wy-
-aa. dla poszukujący en pracy 10 gi> 
aajmnlejase ogłoszenie L20 gr , dU 
lezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowt 
i 50 proc. drotej: ogłoszenia zagranica-
o* I trójkolorowe o 100 proc droze], 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 35 zL-

-aj ojlou.a aladtletnyck tą • 3ł pro* *a 
drotis*. 

'•* t w. mm. a> I tamie 70 mm. (itrem 
i *mów) w wydania prowlaeJoo«ln«m li f 

2a termin druku 1 traso ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, P. K. O 

Nr. 680011. 

„Najwyższa Junta" gen. Franco 
Lokalne utarczki na linii frontu, mm 

i 

AVILA, 22.12. — Agencja Havasa do
nosi o utworzeniu pezez gen. Franco „na j 
wyższej junty" , której zadaniem będzie 
czuwać nad sprawnością zreorganizowanej 
armii. Posiedzenia tej junty, w skład której 
wchodzą generałowie Queipo de Liano, Mo 
'a. sekretarz departamentu wojny w Bur-
?o$, gen. Yuste, dowódca wojsk marokań
skich gen. Orgaz i gen Arrondo, szef szta
bu generalnego odbywać się będą pod 
Przewodnictwem gen. Franco w Salaman
ce. 

NA FRONCIE MADRYCKIM. 
MADRYT, 22.12. — Agencja Havasa 

donosi, że wojska rządowe zajęły w ponie
działek po zaciętej walce pozycje utracone 
w zeszłym tygodniu na odcinkach Rozuelo 
i Boadiłla. Akcja rozpoczęta o godz. 7. ra-
,10 zakończona została koło południa. Na 
l n "ych odcinkach frontu madryckiego nie 
*8szło nic godnego uwagi. 

ODCIĘTY ODWRÓT. 
TENERYFA, 22.12. — Rozgłośnia tu

tejsza donosi, że straty wojsk rządowych 
i * froncie aragońskim w ostatnich dniach 
tyły bardzo znaczne, zwłaszcza po zajęciu 
Przez powstańców wzgórzy La Coruna. 
r o d Burgos wojska rządowe, które zamie
rzały zaatakować powstańców na odcinku 
Escalada, zmuszone zostały do ucieczki. 

Na froncie Guadarama wojska powstańcze 
odcięły odwrót oddziałom rządowym, po 
czym zdziesiątkov*ały grupę milicjantów. 
Na froncie M a d r y t niewielka działalność 
pod Yrlla Yerde. 

O d b i ó r n i k i 
zużywają 

m i n i m u m p r ą d u . Już przy ograniczniku 
30 wa t t , zasilanie odbiornika możl iwe jest 

przy jednoczesnym oświet lenia pokoju 
Sprzedaż ratalna i za Pożyczki Państwowe. 

RADI0-REICHER 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 142. 

NOWY K R Ó L V S I E B I E . 

400 ofiar wulkanu Chichonpenoec 
lO milionów dolarów strat. 

SAN SALVADOR 22,12. Ogniskiem trzę 
sienią ziemi które nawiedziło miasto San 
Vincente jest wulkan Chichonpenpcc. Mia
sto San Vincente leży na zboczach tego 
wulkanu. Dotychczas wydobyto z pod gru
zów przeszło 100 zabitych i około 300 ran 
nych, których umieszczono w szpitalach 
San Salvador. Szkody wyrządzone w San 
Vintente przekraczają 10 milionów dola
rów. W ciągu ostatnich 24 godzin zareje
strowano przeszło 100 wstrząsów, które 
trwają w dalszym ciągu, tak, iż miejscowo 
ściom położonym w sąsiedztwie wulkanu 

nie przestaje grozić niebezpieczeństwo, 
San Vincente zostało zupełnie ewakuowa
ne. 

18-letnia dziewczyna 
skazana z a szpiegostwo. 

PARYŻ 22,12, Havas komunikuje. T ry 
bunał wojskowy w Metzu skazał na 6 lat 
więzienia i 20-letni zakaz pobytu we Fran 
cji 18-letnią Helenę Wiesel, Niemkę z po
chodzenia, za usiłowanie szpiegostwa. 

O f i a r y m o r s k i e ! h u ś t a w k i , 
Opóźnienie „Oueen M a r y " . 

CHERBOURG, 22. 12. —.Transat lan-J pasażerów odniosło obrażenia slcutkiem 
tyk „Queen Mary" zawinął do portu z dzie I wstrząsów; • wywołanych . wzburzeniem 
więciogodzinnym opóźnieniem. Kilkunastu | morza. :.*tffifc ?al0mńtoŚmW'i9IBm%-

Najważniejsze placówki propagandowe i prasowe 

SĄ OBSADZONE PRZEZ ŻYD0W. 
Szczegóły apelu posła Budzyńskiego do rządu 

Król Jerzy VI jest wielkim miłośnikiem 
dzie rezydencji ks. Yorku przy ulicy 145 

psów. Zdjęcie przedstawia króla w ogro , 
Picadilly, ze swymi ulubionymi psami. 

Niespodzianka świąteczna dla 140 sezonowww 
Robotnicy „plantacyjni" pozbawieni prawa do zasiłków. 

WARSZAWA, 22. 12. — Na wczoraj-
'zym posiedeeniu komisji budżetowej Sej-
"1U poseł z łódrklego Budzyński w y -
Rłosił dłuższe przemówienie, w którym za 
znaczył, że niemal wszystkie wyższe sta
nowiska prasowe ' i propagandowe ,'w kraju 
1 zagranicą są obsadzone przez żydów. Po 
*eł Budzyński powiedział m. in. co nastę
puje: •* 1 "** •* •> 

— PamTe prełnierzeT Niech* pan b"roni 
Polskości w polityce personalnej. To w y -
Rląda na żart, ale odpowiada ponurej rze
czywistości. Przedstawiciel PAT. w Lon
dynie jest żydem, przedstawicielami pół-
JJrzędowych „Gazety Polskiej" i „Kuriera 
Porannego" są żydzi. ''WWflfl* 

Nie trzeba wcale w sposób' jaskrawy po
dawać wiadomości. Wystarczy pewne rze
czy pominąć, inne podkreślić, żeby odrazu 
stworzyć sifko, przez które robi się taki 
l°n, jaki jest wygodny. 1 

Na jednej z najpoważniejszych placó
wek polskich A v e Francji radcą prawnym 
jest żyd, szefem propagandy — żyd i żyd 
Jest konsulem generalnym. 

Na konferencje prasowe prasy polskiej, 
*\voływane przez rząd, przychodzą prze
ważnie żydzi, jako reprezentanci, pism pol
skich. 

Dział pol i tyki zagraniczne radia prowa
dzi trzech żydów. 

Jeżeli rząd nie ztrueni polityki perso
nalnej, to zrobi z nas wszystkich a n t y s e m i 
tów, ponieważ fakty takie, jak te, o których 
Wspomniałem, wywołują reakcję. 

Żyd jest najbardziej skłonny do tonu 
, "liędzynarodowego. żydzi są doskonałą a-
j ^angardą pacyfizmu. Jestem oficerem ka
wa ler i i . Przypominam, że kawaleria p r /y -
; Rotowujc teren na wojnie. Żydzi są lekko-

^onnymi pacyfistami, są przeciwnikami for 
kowania siły. Głoszą humanitaryzm i wy-
sUwają hasło o prawic człowieka. 
. Rcwolucjc"w Hiszpanii zrobili żydzi, 
'Udzie, którzy wolność człowieka ustawili 
"a postumencie. 

Wszyscy, którzy walczyli o niepodle
głość, muszą dziś walczyć o zniesienie oku
pacji wewnętrznej. 

Rząd, który nie wypowie się zdecydo
wanie na tematy polityki personalnej, st ia-
z \ kontakt z tymi, którzy walczyli o nicpo-
( ;eg(ość. Będzie nas miał przeciwko sobie. 
. My, Polacy, domagamy się takich praw 
jakie mają żydzi. Na żadnym stanowisku w 

- , Jlturze polskiej nie może stać żyd, czyli 

lekkokonny pacyfista. Jeżeli koledzy mnie 
poprą/, to musimy sobie powiedzieć* że czas 
skończyć z okupacją wewnętrzną w Polsce. 

Następny mówca, poseł Walewski, wy
głosił dłuższe przemówienie na temat sto
sunków prasowych w Polsce, wskazując na 
brak oddziaływania na opinię publiczna, 
która winna być urabiana w in re-es:c pań
stwa. Prasa pobka przedstawia wielkie war 
teści i posiada dużą dynamikę, kiórą moż-
> a owocnie spożytkować, trzeba te warto
ści wydobyć na wierzch i irzeba 

ułatwić prasce 
rolę łącznika między rządem a społeczeń
stwem. Jeśli chodzi o biuro prasowe Pre
zydium Rady Ministrów, to nie 'dy&ponuje 
ono odpowiednim aparatem, nie posiadając 
jednolitego kierownictwa i odpowiednich 
wskazówek. 

Przy majym wyrobień" u politycznym 
Ł p o ł e c z e ń s t w a , przy zaraz'e kor:arstwa i 
plotki dziennikarskiej, trzelea mu \vyjv i na 
przeciw z dobrą inlormacją. Na tle niedo
statecznego informowania rodzi się w Pol 
ecę plotka, sięgająca najwyższy:h. czynni
ków w państwie. 

Po przemówieniach posła Celewicza 
(Ukr.) domagającego sig ułatwienia Ukra
ińcom wstępowania do urzędów państwo
wych i wojska oraz posła Mincberga, który 
znowu powtarzał znane zarzuty o rzeko
mych pogromach w Polsce, ostro odpowie 
dział posł. Mincbergowi poseł Pacholczyk. 

Pos. Sioda stwierdza, że często słyszy 
się w mowach Mincberga słowo „cham" i 
że gdyby coś podobnego miało miejsce w 
zachodniej części kraju — nie wyszedłby 
cało. 

Następnie pos. Sioda popiera mowę pos. 
Budzyńskiego, po czym jako ostatni żabie 
ra głos p. premier Składkowski. 

Na wstępie premier podkreślił, że rząd 
jednakowo odnosi się do wszystkich oby
wateli i wszelkie ekscesy są tępione natych 
miast w drodze administracyjnej i sądowej 

Zwracając się do posła Mincberga premier 
podkreślił, że nia poza tym, co już p o w i e -
dział dodać nic może W końcu premier pod 
kreślił doniosłą rolę prasy i zapowiedział 
opracowanie ustawy stanu dziennikarskie
go. Przemówienie swe premier Składkow
ski zakończył słowami: '-vfcv! f , * * i 

Ktoby chciał rządzić wbrew prasie, by ł 
by wariatem, któryby sobie łeb rozłupił na 
pierwszym lepszym zakręcie. Ja jeszcze tak 
gwałtownego „oderwania się od mas" nie 
pragnę. . MWtum\Ą\0k^MfcmiH0b:> 

ŁÓDŹ 22 grudnia. Wczoraj niektórzy ro 
tjotmcy; sezonowi zatrudnieni na PJanta-
cjach Miejskich otrzymali zawiadomienia z 
(Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy tre
ści następującej: 

„Na mocy art. 2 ustawy z dn. 18 lipca 
-1924 r. o zabezpieczeniu na wypadek bez 
robocia, Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra 
cy postanawia odmówić Panu( i ) ,prawa po 
bierania zasiłku ponieważ w ostatnich 12 
miesiącach pracując przy robotach sezono 
wych nie podlegał Pan ( i ) obowiązkowi 
zabezpieczenia na wypadek braku pracy". 

W związku z tym dowiadujemy się, iż-
dziś w godzinach porannych zgromadziło 
się kilkudziesięciu robotników przed b iu 
rem"-Wydziału Plantacji* •-•.«•;«.•*' •' 

Jednocześnie wszystkie związki zawodo 
we postanowiły podjąć w dniu dzisiejszym 
interwencję w Wojewódzkim Biurze Fun
duszu Pracy. 

Ponieważ decyzja ta według opinii Zw. 
Zaw. jest pierwszym tego rodzaju rozstrzy 
gnięciem w odniesieniu do robotników sezo 

Młodzież wiejska a praca samorządowa. 
Z życia Związku Młodej Wsi. 

ŁÓDŹ 2 2 grudnia. 
Odbyło się zebranie Zarządu i Rady W o 

jewódzkiego Związku Młodej Wsi w Łodzi 
Zebranie to poświęcone było opracowaniu 
planów i programów pracy na nadchodzą^ 
cy rok 1937, oraz budżetów powiatowych 
Związków. 

W wyniku całodziennych obrad posta--
nowiono powołać do życia 5 komisji, które 
będą organizowały i prowadziły pracę w na 
stępujących działach: kulturalno-oświato-
wym, przysposobienia rolniczego i spół
dzielczego, samorządowym, wychowania f i 
zycznego i przysposobienia wojskowego 
oraz prac kobiecych. 

Program przygotowania samorządowe
go obejmowałby trzyletni okres pracy, a to 
w I roku przygotowanie w zakresie rady 
gromadzkiej, w I I — rada gminna, a w III 
rada powiatowa i samorząd gospodarczy. 
Program przewiduje obok teoretycznego 
przygotowania także prace praktyczne 
wchodzące w skład prac samorządowych 
jak budowa dróg, reparacja mostów, opie
ka społeczna i td. 

Drugą ważną w tej chwil i dziedziną 
pracy, którą Związek podejmuje na terenie 

województwa to jest wychowanie fizycz
ne i przysposobienie wojskowe. W tej dzie 
dżinie wieś prawie udziału nie bierze. 

W konferencji wziął udział z ramienia 
Centrali p. St. Gierat— prezes CZMW. któ 
ry w swoim referacie ujął całokształt zało 
żeń ideowych i organizacyjnych Związku. 

nowych zatrudnionych na plantacjach, 
zwróciliśmy się do Biura Wojew. F/.8. r 
prośbą o wyjaśnienie tej sprawy. 

Według otrzymanych stamtąd informa-
cyj, sprawa nieuzyskania praw do ustawo* 
wego zabezpieczenia została rozstrzygnię
ta już w roku 1934 przez orzeczenie 

Trybunału Administracyjnego, 
które robotników sezonowych zatrudnio
nych na plantacjach przy robota tz. ogro
dniczych (gracowaniu ścieżek, sadzeniu 
drzewek, kwiatów, koszeniu trawy itd.)] 
pozbawiło prawa do zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia. Natomiast wszyscy m 
ni zatrudnieni .przy robotach ziemnych pra
wa te posiadają^ '*•*'" T"^ssf^»)>«5s»>. 

•Liczba robotnircow, którym pilawo frunie 
przysługuje wynosi około 140 osób., 

Wojew. Biuro F.P. chcąc przyjść z po 
mocą wymienionym robotnikom zawiaoo-
miło ich wbrew utartym zwyczajom przez 
pocztę, załączając odpowiednie schematy 
podań o pomoc doraźną, tak by jeszcze 
przed świętami zainteresowani pomoc tę 
mogli otrzymać. Dowiadujemy się, że po
dania tych właśnie robotników mają być 
załatwione w przyśpieszonym trybie, j ^ . 

D o l a r 5 . 2 8 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary 5,28, funty angielskie 25,92 
franki szwajcarskie 121,40 (za 100)', f ran
ki francuskie 2 4 , 6 6 , za l i ry włoskie płaco
no 2 4 . 6 0 . 

Jutro stanie reszta fabryk. 
Dalsze unieruchamianie zakładów przemysłowych. BS 

ŁÓDŹ dnia 2 2 grudnia. Dziś nastąpiło 
dalsze unieruchomienie zakładów przemy
słowych w Łodzi. Wszystkie mniejsze fa
bryki są już nieczynne. Funkcjonują jesz

cze zakłady większe, jak np. N. Eitingona 
i Zjed. Zakłady Scheiblera i Grohmana. Fa 
bryki te będą czynne do dnia jutrzejszego 
włącznie. 

Wretrare sportowej nagrody dziennikarskiej-

e W F . i PW. w Warszawie odbyło się uroczyste wręczenie 
Z ^ l ^ ^ ^ S ^ l ^ rok 1936 prof. Rudolfowi Wackowi ze.Lwowa 
W-ec^n ie nagrody zostało poprzedzone przemówieniem prezesa Zw. Dziennikarzy 
S i o r t ^ r t ^ S w a c l a w a Sikorskiego. Następnie dyrektor PUWF. ge n Olszyna-
w S S wręczył laureatowi dyplom i nagrodę. Na zakończenie prof. Rudolf W a 
c e k m S S t a w 1PSte ie s w e j kariery dziennikarza sportowego. Zdjęcie przedstawia 
p?cf RudoHa W a c k i wraz z uczestnikami uroczystości wręczenia nagrody sportowe,. 

CORSO 
Dzi6 wielka p r e m i e r a 

bezkonkurencyjnego programu 
Świątecznego 

PO RAZ P I E R W S Z Y w P O L S C E 

Królowie humoru ulubieńcy 
publiczności c s U j o świata 

Pat i Patachon 
w najnowsze!, rewelacyjnej bombie 

humoru i śmiechu p. t. ł» Cyrk Na Okręcie" P r ° L ^ L ^ ^ & 

naturalnych „TRZY D O B R E M A Ł P .11" oraz niezrównany B U S T E R K B A T O M w najnowiza 
arc\weso!ej farsie 

Takiej zabawy jeszcze n e by?o Takiego programu Jeszcze nie było 
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R A D I O 
dało zaledwie przed

smak tego, co pokaże 

pierwszy 

F I L M 
z bohaterami 

SZCZEPKO 

TOŃKO 
Kapi ta lna najnowsza 
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polska p.t. 
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Najnowsza produkcja!!! 
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Po raz pierwszy w Ł o d i i ? t ? KD/UBZCNIA W Y P l O i i l 

W K R Ó T C E „ M E T R O *» 
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I „ X D R I A »* 

K i n o - T e a t r 

METRO 
Podwójny program. Dziś nieodwołalnie poraź ostatni ! 

| a k o 

Pat i Patachon „Więźniowie 

Kino-Teatr 

RDRIf l 
P r z e j a z d 
Poct. o 4 

2. oraz O s t a t n i P o g a n i n G ł ó w n a t . 
Koc*, o 5 

K i n o - T e a t r # 

M I R A Z 
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Dziś pocz o 4 

Dziś nieodwołalnie poraź ostatni! Film sowieckiej produkcj i pt. P o d w ó j n y p r o g r a m 

„ M I Ł O Ś Ć w C Z O Ł G U " 
oraz niebywała sensacja p.t. 0 

, . c a i e #i a $ t o o t e * n o w i * | w r. «1 genialny 

E. RoMn§ o n 

Pogłoski o sfingowanym porwaniu 
odpowiadają prawdzie. H i 

o*? 

Hi 

Łódź, 22 grudnia. — W związku ze zna 
ną i obszernie komentowaną aleią poiwa-
nia młodego przemysłowca łódzkiego B. 

. Budzynera, rozeszła się plotka, jakoby za
mach porywaczy był sfingowar,*, w porożu 
mieniu z samym Budzynerem, który chciał 
w ten sposób wejść w posiadanie poważ
niejszej kwoty pieniędzy, jaką miano uzy
skać od jego matki wskutek nzintażu. 

Mówi się o tym, że porwai.y Budzyner 
nie mógł nie znać Bucholca, któiy był sta
łym kompanem krewnego ofiary napadu, 
Karucha. 

Takie domniemanie w obliczu prewa-
dzołłego śledztwa. 

Policja śledcza stwierdziła ponad wszi l 
ką wątpliwość, że porwany Budzynei za
stał silnie poturbowany i ogłuszony prze? 
porywaczy, że by} przez nich t«roryzowa-
ny i dręczony w kryjówce w Andrespolu, 
że poza tym absolutnie nie znał Bucholca. 

Porwany Buclzyncr jest type»"i solidne
go człowieka o bardzo spokojnym cha*v.ktc 
rze, co potwierdza tryb jego codziennego, 
życia. To właśnie porwoli ło Boruchowi i 
Bucholcowi łatwo stwierdzić, gd/ie i w ja
ki sposób można będzie Budzynera p-.rwać. 

Stan nerwów Budzynera, po znalezie

niu go przez policję, wskazuje wyraźnie, że 
wersja o fingowaniu przez niego afery jest 
w świetle śledztwa nie do przyjęcia. 

Gratyffskacie świąteczne 
dla pracowników Elektrowni i tramwaii. 

ŁÓDŹ dnia 2 grudnia. Jak się dowiadu 
jemy pracownicy tramwajów miejskich o-
raz Elektrownii otrzymali gratyfikację świą 
teczna w wysokości 2 5 procent uposażenia 
miesięcznego. 

Intymne szczegóły swego pożycia m a ł ż e ń t k e g o 

ogłosi Grzeszolski w p a m i ę t n i k a c h . 
Z Sosnowca donoszą: 
Grzeszolski, bohater ponurego drama

tu rodzinnego z Sosnowca, bawi się w l i 
terata i szuka nabywcy na swoje pamiętniki 
Żąda za prawo .druku — 12 tys. zł. 

Jak widać, wysoko ceni swój talent, 
przy czym licząc na ogromne zaintereso
wanie jego osobą, pragnie wykorzystać to 
i dobize zarobić. Jest on jeszcze lepszym 
kupcem... 

2cby wzbudzić wśród żądnych sensacji 
tłumów dresaczyk emocji, zapowiada wy
ciągnięcie na światła dzienne wszystkich 

intymnych szczegółów pożycia małżeń
skiego. Jak widać dobrze wie, czym.może 
zainteresować ,.swych" czytelników, Je
dnak zapowiedź ta najlepiej go charaktery
zuje. Możnaby przypuszczać z tego, że 

8 i pół miliona złotych 
.przerobiono" no tegorocznych robotach sezonowych. 

ŁÓDŹ, 2 2 grudnia. Roboty sezonowe w 
Łodzi zostały już całkowicie zakończone. 
Rok bież. był okresem, w którym gmina m. 
Łodzi osiągnęła tak pod względem ilości 
zatrudnionych jak i przepracowanego cza
sokresu pierwsze miejsce ze wszystkich 
miast w Polsce. 

W roku'1936 zatrudnionych było łącz
nie 4300 robotników sezonowych, zaś kwo 

ta, którą „przerobiono" w tymże samym o-
kresie zamyka się sumą 8 i pół miliona zło
tych. Największe nasilenie pracy zanotowa 
no w roku bieżącym w miesiącu czerwcu. 

Zasadniczo roboty sezonowe zakoń
czone zostały 28 listopada rb. Po tym termi 
nie pracowało jeszcze około 300 robotni
ków. y 

ZYCIE ZGIERZA. Akcja nies en a $mm szwankuje 
K o n i e c z n o ś ć r e f o r m y M i e j s k i e g o K o m i t e t u Z P B . 

W lokalu Zarządu Miejskiego odbyło się 11 zorganizowania bezrobotnym punktkualne-
pod przewodnictwem inż. Czerskiego Tacie- j go zaopatrzenia, 
usza posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
Miejskiego Komitetu Zimowej Pomocy dla 
Bezrobotnych i Najbiedniejszych, na którym ( 

zapadł" szereg ważnych uchwał, zmierzają- ! 
cych do zreferowania akcji pomocy dla bez- 1 

robotnych RS terenie naszego miasta. Na p o - 1 

siedzeniu obecny byli również przedstawiciele 
Zarządu Miejskiego z prezydentem Jankow
skim na c/.ele. Przewodniczący scharaktery
zował dotychczasowa działalność Komitetu, 
która z powodu wadliwej struktury kulała 
moMio , nic dając pozytywnych rezultatów, 
tak że nie długo bezrobotni pozbawieni byli 
by zapomóg przed świętami. Dopiero Za-
lząd Miejski pożyczył Komitetowi 5 .000 zł. 
i ta sumą wykonano budżet na miesiąc bie
żący łącznie z zapasem gotówki z lot poprze
dnich." Dzięki pomocy Zarządu Miejskiego 
Komitet mógł przystąpić do rozdawnictwa. 
Odbyło się ono dzisiaj o godz. 11 . Otrzymały 
zasiłki żywnościowe 134 osoby. Ze wzjiiędu 
na stosunkowo małą liczbę uprawnionych dn i szkoła radosna uroczv«tość—choinkkę, w któ 

Należy wierzyć, że władze zwierzchnie 
zrozumieją położenie nasz. miasta i uwzglę
dnia postu'at Komitetu, dzięki czemu uspra
wni sie jego działalność na terenie miasta 
przyczym szwanku nie peniesie cały aparat 
wojewódzki. 

POLICJA DLA BEZROBOTNYCH. 
Akcja zrjierskiego komisariatu P. P. na 

rzecz najbiedniejszych dała pozytywne wy
niki. Urządzone dwa przedstawienia dały 
przeszło 500 zł. czystego zyrku. zaś przepro
wadzona onemlai zbiórVa uliczna do puszek 
przyniosła 313 .65 zł. zvrir.it. co daje razem 
przeszło "CO zł. Policji należy się spechmc 
podziękowanie. 

ŚW. MIKOŁAJ WŚRÓD DZIECI. 
CliK-gdfii w lokalu własnvm przy ul. Szcza 

wmskicj, Związek Pracy Obywatelskiej Ko
biet urządził dla swych milusińskich z przed 

boleść jego była naprawdę udaną. Poza 
tym napisał Grzeszolski powieści „ 0 , T ' k a 
Piotrowa", „Don Kichot-Redivivus", oraz 
„Przygody ofiary mordu" w krainie szzr.:-
pu Miau-miau. 

Ciekawe jest, kto będzie reflektować na 
kupno prac Grzcszolskiego, bohatera Jz-
dnego z największych procesów poszlako
wych ostatnich czasów, nad którego gło
wą zawisł już cień szubienicy. Grzeszolski 
dotąd dla wszystkich stanowi wielką za
gadkę. 

( _ ) Ojciec iw. w> jłosi w dzień wigilijny t łóżkfi 
swego orcdiie przez radio o g. 12.30 w południki 

Stan zdrowia Ojca św. budzi poważne obawy *j 
jego życie. 

( _ ) Wielka Brytania i Francja zwinęły swe p» 
selttwa w Addis Abebie i ustanowiły tam konsulat* 
generalne. 

(—) Liczba zagranicznych komunistów, walcz?" 
(yrli w Hiszpanii, wynosi 70 000 ludzi. 

(—) Trocki wyjedzie za dwa tygodnie do M«»' 
syku, ponieważ nie przedłużono mu prawa pobył" 

j w Norwegii. 
(—) W Trypidisie ukarano, według mir-jscowr;*' 

zwyczaju, dwu żydów publiczna rhłottg za otwwr* 
nie M;!epów w niedzielę. 

(—) Marszałek Cziang-Kai-Szek nie aostal do-
tychczns uwolniony przei zrewoltowanego generał* 

(—) V drugiej połowie stycznia obradować b{- Papierni 
dzie w Warszawie nadzwyczajny kongres Stroni"' 
etwa I.udowego, który ma zająć stanowisko wol>'r 

t. zw. frontu ludowego. 
(—) Kazimierz Wierzyński został laureatem pa"' 

ttwowej nagrody literackiej, wynoszącej 5000 zł. 
(—) Wojewoda llauke - Nowak podpisał t t«* 

raj zarzedienie o zwołaniu na dzień 7 stycznia /W' 
zebraniu Rady Miejskiej w Lodzi, celem dokonani* 
wyhoru prezydenta i trzech wiceprezydentów orei 
ławników miejskich. 

(—) Policji łódzkiej udało się po blisko 4-nii«* 
siecznych trudnych dochodzeniach odnaleźć skradł"' 
ne przez slużgra Franciszkę Polincrusz na szkoJt 
Mojżesza Szrzecińskiego (11 Listopada 30 róg O d i * 
skiej) pieniądze i biżuterię wartości około OO-OllO «••] 
1'ieniadze i kosztowności te zabrała krewna Polin* 
reui»zówny. Konstancja Urbańrzykowa (KilińskieJ* 
nr 37) i zakopała je w piwnicy, gdzie je policja obfl 
cnie odn.ilazła. Urbańczykowi aresztowano. 

(—) Onegdaj ł.ódż obchodziła uroczyście •UW'] 
lecie urodzin ks. Skargi. Msz? sw. w katedrze odpi 
wił J. E. ks. biskup dr Tomczak. Wieczorem odt 
>a sle akademia w Domu Katolickim przy ul. Odt 
skiej 111. Referat „O ksiecTzu Piotrze Skardze" t r f l 
głosił J. E. ks. biskup • ordynariusz Jasiński. W f * f | 
V i koncertowej wystupili: prof. Nagujewski, chory] 
męskie katedralne, orkiestra Szkoły Rzemiosł k* 
Salezjunńw oraz artysta Teatru Miejskiego Sipiński' 

(—) We wznowionej wczoraj rozprawie, przeciw 
ko małżonkom I.itrowskim o fałszywe oskarżenia 
adw. Missali, zeznawali wczoraj adwokaci Forcll*, 
i Pawłowski. Wobec rozbieżności zeznań Sad zarzl* 
d/.ił konfrontację adwokatów na dzień 28 bm. 

(—) Dzl i odbyło się w szkołarh rozdanie »wl*"l 
dertw i rozpoczęły się ferie, zimowe. 

(—) Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji >W 
spraw surowców wlókionnlrzych. Uchwalono nailf, 
pujacr postulaty: , 

Pożądano jest wydanie ustawy, któraby dawała 
trwale podstawę dla itosowania surowców krajo* 
wyrh w przemyśle włókienniczym. 

W sprawie kotoniny przyjęto nattępulfra tezę: 
W celu zapewnienia zbytu surowców krajowych 

podkomisja zapewnia konwiucję wyprodukowanej 
kotoniny. 
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kraiowych i kotoniny. 

Następnie przedyskutowano iprawy lanltatu, przy Bjcj « _" 
eiynt więkazość członków kemisji wypowiedziała »iC \k _ J 
za ztaad| konceajo-.-owanlł tej produkcji. 

Poważniejsze rozbieżności zd.iii zarysowały ai | 
pomiędzy przemysłem I rolnictwem, które wysur.ęW 
postulat obciążenia importu bawełny tpeejolnu o> 
piata. 

i i.'.!-.-. obrady przewidywane taj w por-.iikn n 
stycznia. 
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korzystania z akcji, Komitet zdublował staw 
ki podciągając je do poziomu stawek Fundu
szu Pracy w roku ubiegłym. Zaopatrzenie od 
bywać się będzie w granicach od 8 do 32 zł. 
zależnie od wielkości rodziny. 

Dla uprawnienia akcji i podrostu umożli
wienia jej przeprowadzenia na terenie mia
sta Komitet uchwalił wysłać do wojewody 
memoriał z prośbą o przekształcenie Miej
skiego Komitetu na Komitet Powiatowy z pra 
wcm inkasa opodatkowania na miejscu. Uni
knie się wtedy uciążliwego procesu przesyła
nia gotówki, iak to się dzieje obecnie, do Wo 
jewćdzkiego Komitetu i z powrotem. Jedynie 
nadwyżkę będzie mo*na przesyłać do \Vo|e-
wództwa. Innych dróg wyjścia narazie nie
ma. 

W dotychczasowym stanie rzeczy praca 
nie daje wyników i Komitet gotowy jest zgło 
sic sie do dymisji. Rozumiejąc jednak wyso
ka odpowiedzialność przed społeczeństwem 
za sprawowanie tak weżnei pr*acy Komitet 
pragnie wszystkimi siłami przy użyciu wszel 
kich sposobów dążyć do usprawnienia akcji 

rej udział wzięły i dzieci przedszkola Patro
natu nad Młodzieżą Przedmieść, będących 
pod opieką Związku. Uroczystość urozmal-
.coną została produkciami artystycznymi dzte 
ci. które deldainpwały wierszyki, Śpiewały 
oraz urządzały „ jare łk i " na zaimprowizowa
nej scenie. Do uświetnienia uroczystości nie 
mało nrzyczvni!a sip też orkiestra szkoły po
wszechnej Nr. 3 z Rrzybyłowa, która bezin
teresownie prz--grywała przez cały wieczór. 
Sensacje wywołał jednak największą św. Mi
koła j , o b ł a d o w a n y podarunkami, k tóry wśród 
radosnego nastroju obdarował wszystkie 
dzieci w lirzbie 70 . obiecuiac jeszcze po św!e 
tach Przysłać fartuszki, b o w i e m / nowodu 
nadmiaru pracy przed Bożem Narodzeniem 
nie zdążono j ł rzy^otownć. W tajomn !cy 
nr7ed dziećnti zaznaczyć trzeba, ze rnlo św. 
Mikołaja doskonale odebra ł lózef Burski, 
znnii" na terenie naszego miasta reżyser. 
Również z pomocą nQibi(,dn;ciszym nrzy-
szedł żeński H-ifipc Z. H. P.. k tóry ob taro
wał -raczkami oHrieiow^tńi ?0 rlrłecj najbie-
flniei-7.veh z Ochronki ZPOK. W miłei uro
czystości wzięli również udział rodzice dzieci. 

Ki lka dni tentu donosiliśmy o cudownym o-
caleniu desperata ,który z zamiarem pozbawię 
nia gic życia rzucił się pod koła pociągu w oko 
licach tak zwanych gór dobrońskich i dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności nie tylko, 
żo nic zginął, ale nie odniósł nawet najmniej
szego szwanku. 

Jak stwierdziła służba kolejowa pociągu, 
niedoszłym samobójcą okazał się niejaki W ik -
ktor Waszkiewicz, zamieszkały w Pabianicach, 
przy ulicy Lutomtergluoj 3, który po wydoby
ciu go z pod. kół zatrzymanego pociągu miał , 
udać się do domu. Desperat jod.iak miast do do 
mu udał się do miejscowości Marzenin za Do
broniem, gdzie w lesie drugi raz targnął się na 
swoje życie przez powieszenie — t y m razem 
już znalazł upragnioną snąć śmierć. 

Waszkiewicz był człowiekiem żonatym i pra 
cował w f i rmie „Osram" w Pabianicach, gdzie 
zarabiał 45 złotych tygodniowo. 

Wymieniony miał romans z jaknś kobietą 
owocem którego było dziecko. Zaskarżony o 

alhnenta skazany został na opłacenie alimen
tów w wysokości 20 złotych tygodniowo. F a k t 
ten tak ueprymujrico wpłynął na Waszki3wi-
cza, że postanowił popełnić samobójstwo, co też 
mimo cudownego ocalenia za pierwszym razam 
wykonał p-o raz wtóry. 

P O Ł Ą C Z E N I E G M I N . 
N a posiedzeniu Rady Powiatowej w Łasku 

zdecydowano ostatecznie z dniem 1-go k w i e t 
nia roku przyszłego połączyć w jedną gminę 
gminy: Górka Pabianicka i Widzew. 

Siedziba urzędu gminnego połączonych gmui 
j będzie liczyła około 15 tys. mieszkańców, 

Początkowo projekt, przewidujący połą-ze
nie tylko niektórych wsi obu gmin nie znalazł 
popraeia. 

Wobec tego obie frminy w całości połączone 
zostagą w jedną gminę. Rady obu gmin zo-staną 
rozwiązane, zaś do czasu pr7yszłych wyborów 
gminnych władzo sprawować będzie zarząd ko
misaryczny, 

P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N E K R A D Z I E Ż E . 
Do komórki na posesji przy ulicy Wierzbo

wej 6 dostali się złodzieje .którzy skradli in
dyka, gęś i 5 kur na szkodę K in Idy. 

Z komórki Józefa Grel ńskiego przy ulicy 
Leśnej 41 nieznani sprawcy skradli 4 in
dyki i 2 kury. 

N a szkodę Cycowskiego Szai, zamieszkałego 
przy pi . Dąbrowskiego 19 złodzieje drobiu tak 
zwani" „kurzelaki" skradli k i lką sztuk gęsi. 

Milczarek Władysław, mieszkaniec wsi Che 
chlo pod Pabianicami chciał zaopatrzyć się na 
święta w węgiel. W t y m celu udał się na sta
cję towarową kol«t państwowych w Pabiani
cach przy ulicy Łaskiej i ze stojącego wagonu 
napełnionego węglem peczął ładować wcfr'el do 
worka z zamiarem kradzieży. Zauważyła to 
straż kolejowa i złapanego na gorącym uczyn
ku kradzieży wieśnl^ki oddała w ręce policji. 

Ratajczykowi Leszkowi, zamieszknlemu w 
Pab :anlcach, przy ulicy Dolnej 14 nieznany I 

sprawca skradł kożuch z wozu podczas w y W 
wania wódki przed łklepam Ulbrycha. 

W związku z licznymi kradzieżami drobiu 
aresztowany został przez policję pabianicką, 
niojald Eppel Jan, zamieszkały przy u l . Moniu 
szki 2 1 , jako silnie podejrzany o dokonanie k i l 
ku kradzieży drobiu. 

„ P O S T E R U N K I " P R Z Y S K L E P A C H Ż Y D O W 
S K I C H . 

W dniu onegdajsrym cilonkowie Stronnictw* 
Narodowego w Pabianicach obstawili sklepy ty 
dowskie w śródmieściu, niedopuszczająe dv) nieb 
kupujących chrześcijan. Znajdując? ch się już W 
sklepach kupujących chrześcijan siłą wyciąga*, 
no na ulicę. 

Niektórzy interwenjujący kupcy żydowscy 
zostali lekko poturbowani. 

Policja spisała k i lka protokółów. 

P A R A D A S P O R T O W C Ó W . 
W dniu 31 grudnia jako ostatni dzień sta

rego roku Pabianickie Towarzystwo C y k l i s t o * ! 
organizuje wielki tradycyjny wieczór sylwestra | 
wy w salonach Hotelu Polskiego, przy ulicy 
Zamkowej 1 . 

Początek wieczoru o godzinie 9.30; wejście p*e hunv 
dla pań 2 zlcv; zaś dla panów zl . 3.-

Będzie to wielka parada wszystkich spor
towców pabianickich i zaproszonych gości. 

CZYTELNIA MIEJSKA JEFT ZA CIASNA, 
W okresie zimowym czytelnictwo wzra

sta znacznie i wskutek dużego napływu czy
telników obecna czytelnia mi«|ska nie jest 
w stanie pomieścić wszystkie osoby. Lokal 
czytelni pomieścić może zaledwie 36 osób, 
podczas Rdy codziennie niemal przebywa W 
czytelni 5 0 — 70 osób. Wiele osób spośród 
czytelników stoi pod ścianami z braku mii/* 
sca. Oprócz ciasnoty stałą cechę obecnej c z j 
tclni jest zaduch tam panujący, brak czysto 
ści i porządku. 

Pożądanym byłoby, aby Zarząd Miejski 
polecił czytelni? przenieść do innego obszer
niejszego lokalu, któryby odpowiadał swemu* 
zadaniu. Poza tym pożądana byłaby przy 
czytelni szatnia i palarnia. 
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M m i ® w s ł o ń c u . 
Stan pogody w L o d ź . 

. ŁÓDŹ, 22 . 12. — Dziś o godz. 9-ej raną 
temperatura wynosiła oół stopnia powyżej 
zera. W ciągu nocy ubiegłej w śródmieściu 
najmższa ciepłota wyniosła minus jeden 
stopni. 

Ciśnienif1 barometryczne nadal wzrosło do 
769 milimetrów. Pogoda będzie w dalszym 
ciągu słoneczna i sucha. 

Siabe wiatry z kierunków loka'nych 
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K o b i e t y g ł o w a m i r o d z i n . 

Ę Ż C Z Y Ż N I B E Z G Ł O S U . 

Oryginalne zwyczaje kolumbijskich Indian. • 
Karakas, w grudniu 

W Ameryce Południowej na pogra;*/czu 
Kojumbiii i Venezueli żyją Indianie bardzo 
W c i4ź oporni na wpływy cywilizacji. 
\ Do najciekawszych należy bez wątpię 
l»ia pienię Goajirow. 

Indianie ci nit' maja. żadnej określonej 
'g»- Wierzą jedynie w dwa duchy: du-

Ma dobrego i złego. Duch dobry zamiesz-
r'J« wysoko w niebie. Ponieważ jest on z 

»i i U /V£ ^ s w e J - z d o l n y do wyrządzenia 
ffzywdy, nie ma potrzeby się nim zajmo-

Inaczej się ma zgoła rzecz z duchem 
R% który sprowadza choroby, nieszczę-
p* i śmierć. 

Ojcowie wychowują swoje dzieci, lecz 
zdania, iż niikt nie może być pewny o j -

•|»stwa, co im daje pełną swobodę od u-
Jylcnia.sic od obowiązku wyżywienia po-
^stwa. Wówczas opiekunem nieletnich 
'ostaje 

brat matki. 
" ryjowic nie są uważani za krewnych, 

dorosły syn nie troszczy się o zgrzy-
sgo i niedołężnego ojca, nic wywołuje 

^RIIORY r^yJ 0."*' oburzenia, gdyż prawa ojcowskie 
io»ł ' V . P istnieją. Wśród Gotarjsów panuje ma 
iipimki. f a t h a t . Szczególnym się tylko wydaje, 
>RRR-I»- R kobieta, wywierająca tak wielki wpływ 
" o

ł ' " | ' | stosunkach rodzinnych 
I «arii* 

Ody dziewczyna przejdzie okres doj 

i społecznych, 

I<- iw* zwania, zamykają ją w specjalnie prze-
d«l Nzonej-po temu izbie, całkowicie oddzie 

I ns<tr "" j od reszty domostwa. 
Obcinają dorastającej dziewicy włosy 

kraje" ***** o n a pozostawać w półmroku przez 
n do czterech dni. Nikt nie może jej o-

a irrf- Mać. 
.jowydj p r z C 7 t c n c z a s w m f r a jezeć w hamaku, 
• o w u , , c J * nie jedząc, ani pijąc. 

Po tej próbie wolno jej zejść r łzby, 
«!6ki«n k przez okres czasu, wahający się od 

''och tygodni do dwóch lat, co zależy od> 
uła ił« ^ i^nc j sytuacji, nie może stąpnąć po zie 

"• Przebywa więc w hamaku albo na stoł 
•ły »jł li, j wolno jej rozmawiać tylko z marką i 

siost rami / / . 
Jedna z ciotek ma ją wtajemniczyć w 

MII.N II ^wiązki kobiety. 
Gdy następuje chwila wyzwolenia, 

T*wica jest uznana za dorosłą, ą matka 
jołuie krewnych i przyjaciół na tańce I 
r i i ą libację. 
Ojciec wydając za mąż córkę, otrzymuje 
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za nią tę samą cenę, którą kiedyś dał za 
matkę. Tranzakcja ta jest całkowicie jego 
sprawą. Matka może się upominać u zię
cia jedynie o skromny podarunek. 

Za drugą córkę zapłata przypada w po 
łowię ojcu, w połowie wujom. 

Za trzecią w połowie ojcu, w połowie 
matce. 

Cena żony, poczynając od 50 dolarów, 
dochodzi do dwóch tysięcy. Przyjęte jest 
ogólnie uiszczanie należności pod postacią 
bydła. 

Zdarzają się oczywiście i małżeństwa 
z miłości. Jeżeli narzeczony jest zbyt ubo
gi, żeby kupić sobie żonę, oblubienica ma 
prawo wyrzeczenia się bogactw, mają
cych przypaść jej w spadku po wujach. 

Bywają wypadki, kiedy dziewica, ude
ka z domu i stawia rodzinę wobec faktu 
dokonanego. Małżonek wówczas daje mały 
prezencik, i małżeństwo zostaje uprawnio
ne. Jednak córka będzie zawsze odtąd uwa 
żana za osobę niższej kondycji. Tym nie
mniej może liczyć na pomszczenie zniewa 
gi przez swoich. 

Poligamia jest na porządku dziennym. 
Żony wspólnego męża żyją w pełnej harmo 
ni i , nie wiedząc co to zazdrość. 

Kobieta opuszczona może powrócić 
pod dach rodzicielski i wyjść za mąż po
wtórni*. 

Gdyby pierwszy mąż się zjawił, ma pra 
wo żonę zabrać, ałc jeżeli pozosianie ona 
przy jego zastępcy, ten winien mu oddać to 
co za nią zapłacił. 

Za zdradę małżonek albo zaprzysięga 
zemstę albo się zadawania 

zwrotem kosztów 
przer szczęśliwego rywala. 

W zemście cały ród jest solidarny, zaw 
sze jednak można pieniędzmi ukoić najza 
ciekłiejsze spory, nawet wobec zabójstwa. 

Ody Indianin dopuści się kradzieży, ro 
dżina płaci za niego, a k wypędza złodzie
ja. 

Wód* plemienia ma władzę nieograni
czoną. Pyta czasem o zdanje „rady star
s z y c h , aJe on jeden decyduje. Nic się nic 
odbywa bez jego zezwolenia, a w pierw
szym rzędzie żadna tranzakcja małżeńska 
ani sprzedaży bydła. 

Ziemia należy do wszystkich. Każdy 
maże się osiecjlić, gdzie mu się podoba, 
ale pole uprawione poaostaje 

jego własnością. 

Goajlrowie są nadzwyczaj gościnni, 
rządzą się bowiem zasadą, że hojność zaw 
sze bywa wynagradzana, sami zatym w po 
droży też doznają dobrego przyjęcia. India 
nin, zmuszony do przenocowania, wchodzi 
do nieznanej chaty, 

nie witając słę wcale. 
Do domowników należy, od starców do 
drobnych dzieci, by przyjść mu się pokło
nić. 

Każdy Indianin jest posiadaczem co naj
mniej paru kóz. Zamożniejsi mają konie i 
krowy. Inwentarz swój znaczą rozpalonym 
żelazem, a odznaczają" się niebywałą pamię 
cią. Gdy spośród wielkiego stada zniknie 
jedna sztuka, wiedzą doskonale której wła 
śnie brakuje. Właściciel i jego ludzie nie
zwłocznie udają się na poszukiwanie, a 
dzięki zdolności do wypatrywania śladów 
zawsze zgubę odnajdą. 

Wielka jest z tego powodu radość, acz
kolwiek korzyści nie ma żadnej, gdyż w ła
ściciel musi wyprawić huczną zabawę i ko 
niecznie zarżnąć byka. 

Wolski . 
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CAZIMJ 

P o l a c y w S a n t a R o s a 
ma są nieźle 

Polacy w municypium Santa Rosa w 
Brazylii mieszkają zarówno w większych 
skupiskach, jak też w małych grupach. Jest 
ich tam około 800 rodzin. Grupa na Do Rio 
i na Silva Jardim znajduje się w najlepszej 

Pomnik Chrystusa Króla w Pelplinie. 

zorganizowani. B i 
sytuacji. Tutaj Polacy zorganizowali T o 
warzystwo św. Izydora i utworzyli polską 
szkołę, do której uczęszcza 5 4 dzieci. 

Miejscowość Silva Jardim, Paranaqua, 
Dr. Pcdro de Toledo, Abrantes i Seccao A. 
— stanowią prawdziwy blok polskich o-
siedli. Polacy są tu nieźle zorganizowani. 
Posiadają cztery szkoły, do których uczę
szcza przeszło 100 polskich dzieci, maja. 
przy szkołach kaplicę, biblioteczki i dobrze 
prosperującą kooperatywę. 

W ttołiey biskupa morskiego w Pelplinie, dokonał Prymas Polski J. E. ks. kardynał 
Hlond poświęcenia wspaniałego, na wtiaok nowoczesnego pomnika pod wezwaniem 
Chrystusa Króla. Uroczystość poświecenia tego arcydzieła rzeźbiarskiej sztuki ko
ścielnej odbyta się przy udziale licznych Księży Biskupów. Na zdjęciu odsłonięty 

pomnik Chrystusa-Króla w Pelplinie. 

ugotować z u p e 
z kostki M a k a r o n o w e j 
i z kostki G r z y b o w e j 

to.ten sposób uzyska sią nową 
:upą o doskonaTtjm smaku. 
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STRESZCZENIE. 
'Ir AJ.NU Corieńaki i n e k ł tie pretensji do mi 

F^Wego (padku po ojcu na rzec* nieluliianej ma-
I.,|v i poalanowił aarn, jako insynier, zapracować 

tycie. 

Przy stoliku óVaj panowie poprawili je 
c*e humory po czym zgodnie przyszli do 
*ekonania, że c a ł y świat składa się z sa 
TCh łobuzów, a tylko Józek i Heniek są 
°r2ądni, przy czym jeden mówił to o dru 
'% a nie o sobie, j a k przystało na lu-
1 dokładnie urżniętych. 
Jednakże po pewnym czasie, a j a k się 
'Wało obu panom bardzo wcześnie, przy 
1'ku zjawił się kelner, 
w * Czego chcesz, n iewo ln i ku?— z a -

wyświechtany tonem mocno obrażo-

H Zamykamy, prósz — szanpanów... 
I r No to co?! 
— Rachuneczek szanpanowie będą łas 
pL„ 
~- No, to zrób pan rachuneczek i nie za 
•'•Caj głowy, jak rozmawiamy ! 
Po chwili kelner znowu przerwał im 

• sującą rozmowę, kładąc na stole ra-

^~ Józiu, przyjacielu, nie dysponujesz 
•••v!oą? 

ffir żałuję, kochany mój, ale w tej i lo-
• hyk:... n i d 
'^iobnik w skórzanej kurtce namyślił 

wilę, po czym zawołał: 
- Józiu! Nie waż się wyjmować swo-
wawo zmi-acowanych pieniędzy! — 

• z a l a t w u ! ChlcpaJr* 

Gdy umorusany pętaczek zjawił się 
przed stolikiem, osobnik zwany przez przy 
jaciela Heńkiem zadysponował: 

— Zanieść tę kartkę do pani hrabiny 
Górzyńskiej na ulicę Bracką i powiedz, żc 
adresat czeka. 

Tu z triumfem spojrzał na przyjaciela. 
Widząc zaś jego zdumienie, pośpieszył z 
tłumaczeniem: 

— Wyświadczyłem jej swego czasu 
przysługę takiej miary, że zawsze mogę 
na nią liczyć.... 

Wyświechtany, dumny ze znajomości z 
osobnikiem, który hrabinom przysługi wyś 
wiadcza, rzekł tonem mentorskim: 

— Heniu, ciebie kobiety zgubią 
I znowu zaczęli rozmowę, która dopro 

wadziła ich do tego, że wszystkie kobie
ty są diabła warte, ale jedna tylko hrabi
na Górzyńska jest z innej gliny. Dogadam 
szy się do tej doniosłej prawdy, niedługo 
już czekali na jej potwierdzenie. Bowiem 
smarkacz, nie wiadomo .dlaczego zwany w 
barze „p iko lo" stanął przy stoliku. 

— Ta pani kazała powiedzieć, że do
brze i przysłała ten list — tu podał „He
n iowi" białą kopertę. 

— Mośesz odejść — rzekł wyświechta 
ny, podając mu z dumą dwadzieścia gro
szy. 

Tymczasem jego przyjaciel w skórzanej 
kurtce wyfcł z koperty dwa banknoty po 
dwadzieścia złotych. 

Kelner! — huknął na całe gardło. — 
Płacić' 

Kelner, który stał przy stoliku, ukłonił 
się nisko. 

— Służę szanj)anu, czternaście siedem
dziesiąt... 

— Masz i pszoł won! — zadysponował 
osobnik w skórzanej kurtce, podając ban
knot. 

I opierając się mocno o sicbie*wyszli 
chwiejni w nogach, żywo dysputtijąc. Na 
ulicy owionął ich zimny wiatr, który im 
przypomniał, że ulica służy do tceo, aby 
nią iść w jakimś kierunku. 

— Dotfąd idziesz, Heniu? — zapytał 
wyświechtany. 

— Ja jeszcze nie wiem. Mam dwadzie 
Scia złotych po przepuszczenia. Józiu! Je
żeli mnie i teraz nie opuścisz, to powiem, 
że naprawdę jesteś porządny człowiek, a 
nie taka świnia, jak ten Kamińszczak, któ 
ry mnie może pocałować 

— Przyjaciele nie pójdą za moim po
grzebem — rozrzewnił się nagle wyświe
chtany, i 

— Pies z nimi tańcował! Józiu, chodź 
ze mną jeszcze do jednej knajpki. 

— Pójdę! Ja., hyk... z tobą... wszę
dzie... pójdę... hyk.. tylko przysięgnij mi, 
że pójdziesz za moim pogrzebem.... 

Osobnik w skórzanej kurtce zamyślił 
się. - j 

— Józiu..„ Jte-gj tego nie mogę przy
sięgnąć... 

— Dla... dlaczego? 

— Bo ja umrę pierwszy.... Jakże ja bę 
rję mógł iść za twoim pogrzebem, kiedy ja 
już będę nieboszczykiem? 

Jakoś około pierwszej w nocy, wycho
dząc z owej knajpy, przyjaciele przysta
nęli nad rynsztokiem. 

— Józiu! — oburzył się osobnik w s!có 
rżanej kurtce. — Cośmy za chamy! 

— Niby dlaczego? — zdumiał się wy
świechtany. 

— Przecież myśmy nie podatkowal i 
nawet^,.. hrabinie Górzyńskiej, że się tak 

ładnie znalazła.... hyk... wobec nas, kiedyś 
my byl i w potrzebie » 

— Racja Ale co zrobić? 

Osobnik w skórze wyprostował się na
gle. 

— Pójdziemy jej podziękować! — po
stanowił kategorycznie. 

— Ależ.... — usiłował protestować wy 
świechtany. — Przecież to już późna po
ra.... 

— Józiu! zmonitował go przyjaciel. — 
Trzymaj się mnie, a wszystko będzie do
brze.... W późniejszych godzinach bywa
łem u tej nieocenionej, niezrównanej ko
biety, a jeśli .będziesz się tu wygłupiał, to 
powiem, żeś taka sama świnia jak ten 
Kamińszczak. 

To mówiąc podparł przyjaciela ramie 
niem i rozpoczęli wędrówkę na ulicę Bra 
cką. 

W tym właśnie czasie pani Górzyńska 
kładła się spać. Masażysta okropnie £ą 
dziś wymęczył, niewiele delikatniej obesz 
ła się z nią manicurzystka i pedicurzysta, 
a chyba najmniej delikatny był doktór, któ 
ry wprawdzie nie męczył badaniem, czy 
masażem, ale zmęczył ją... swoim gada
niem. Bo przecież są to rzeczy ogólnie 
wiadome, że jeśli się chce mieć ładną ce
rę i ładny wygląd całej postaci — trzeba 
się wystrzegać wszystkiego, co ma smak i 
urok. 

A na jutro pani Górzyńska musi być 
czarująca. Jutro bowiem ma zamiar odwie 
dzić ją Lotarius, o którym oddawna już 
wiedziała, że kobiety robią na nim wraże 
nie. Szczególnie kobiety w wieku.... hm! 
balzakowskim. 

— Trzeba będzie od tej strony zacząć, 
a jakkolwiek sprawy się obrócą — dla 
mnie i tak i tak będzie dobrze.... — my
ślała, przeciągając się w pościeli, która od 
niedawna zaczęła się jej wydawać nie
wygodna. 

W ciszy nocnej doszedł ją dzwonek 

przy drzwiach wejściowych, a później j a 
kaś rozmowa Mańki z mężczyzną. 

Po chwili pokojówka wsunęła głowę 
we drzwi: 

— Jakiś pan przyszedł i mówi, że mu 
si się z panią widzieć.... 

— Co za jeden? — zapytała zdumio
na. 

—- Powiada, że jest Almawiwa, czy 
tak jakoś. 

Płomień przebiegł przez blade dotych
czas oblicze Górzyńskiej. 

— Poproś do salonu 

— Co za bydlę! — myślała z ob'urzc-
niem kładąc pantofle i przejrzysty jedwab! 
ny szlafroczek. — Co z a idiota, żeby o tc^ 
porze kompromitować mnie przed służbą \ 
Kretyn! Kanalia! Szubrawiec! \ 

Z tymi epitetami w myśli stanęła przed 
drzwiami do salonu. Poprawiła jeszcze ra:. ! 
włosy, starannie zapięła szlafrok Ly. U;:;- . 
ła nerwy w garść, bo właśnie w tej chv. 
przyszedł jej do głowy najlepszy spos-' 
wyjścia: 

— Heniu drogi.... — rzekła słodko, 
chwiejącego się pośrodku salonu osobn 
w skórzanej kurtce. — Jakże się des 
że choć o tak późnej porze przyszed-
sam.... ach! przepraszam, nie jesteś sam 
sprostowała łagodnie, widząc drugiego • 
jaka. — Ale to nic nie szkodzi — do; 
nale ,że jesteś, bo mam do ciebie proś: 

— Słucham cię uważnie, ale po? 
że ci przedstawię mojego przyjaciela 
zia Feliksiaka, który jafcjn 'Z3rw'n.tfs¥; 
najpcn,]dniejszym człowiekiem na 
świecie 

— Ach. Nie wątpię nni prz^z chw" 
Siadajcież panowie Nie wątpię — 
wtórzyła, mocując s ;ę ze sobą; żeby nir 
buchinć. -r- Ale mam do ciebie pr - . 
czybyć ty nie przyjść ' - ' - o? . " 
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Elektrownia warszawska kończąca o-
! b.:nie pierwszy rok działalności pod rzą-
( ii miasta poczyni l i w bicJJącym sezo-
r. szereg kapitalnych inwestycyj. Między 
ir.. ymj rozszerzono znacznie sieć przewo-
d / ulicznych o 17.667 metrów kabli pod-
z mych wysokiego napięcia, 20.251 me
trów przev/odów napięcia niskiego i pra
wie 8 tysięcy metrów przewodów na-i 
powietrznych. Poza tym ułożono prawie 
. i tysięcy metrów kabli podziemnych 
reżnego rodzaju dla elektryfikacji węzła 
Warszawskiego, oraz ustawiono 45 stacji 
transformatorowych. Wykonano prócz tego 
urządzenia pod montaż nowego zespołu 
. binowego o mocy od 25 do 32 tysięcy 
kilowatów oraz urządzenia instalacyjne 
pod trzy nowe kotły parowe. Wszystkie 
wydatki inwestycyjne Elektrowni miejskiej 
wyniosą w roku bieżącym G.400.000 zło
tych. 

W stołecznym cechu wędliniarzy odby 
ła się wspólna konferencja warszawskiej 
branży mięsnej z przcdstawiciclnmi hurto 
wego kupiectwa mięsnego Poznania w 
sprawie dostawy żywca na rynek warszaw 
ski. Konferencję zainicjowała utworzona 
przez rzeźników warszawskich spółdziel
nia dla handlu żywcem, która od miesiąca 
rozpoczęła już działalność. Tematem kon
ferencji były sprawy hurtowej dostawy by 
dła ze spółdzielni rolniczych Wielkopolski 
na warszawski rynek mięsny. Przed jej zor 
ganizowaniem urządzony będzie w począt 
knch stycznia w rzeźni stołecznej pokaz 
dzielenia sztuk bitych mechanicznie. W po 
kazić tym weźmie udział całe rzemiosło sto 
łeczne. W związku z rychłym wejściem w 
życic ustawy o uboju odbędzie się w Zwiąż 
!;u Izb Rzemieślniczych konferencja w spra 
wic opinii rzemiosła mięsnego o tak zwa
nej 20 procentowej dokładce kości do 
sprzedawanego mięsa, która na rynku war 
• -awskim jest szeroko stosowana. Na kon 
ferencjiitej omawiany będzie poza tym szc 
reg aktualnych spr;V związanych z wej
ściem w życie ustawy. 

* * * 
W pełnym toku jest reorganizacja są T 

dów grodzkich i zmiana rewirów komorni
ków. Kancelarje sądów grodzkich (Długa 

) przenosi się z trzeciego piętra na 
MX2warte. Z dniem 1 stycznia 1937 roku są 
\]y grodzkie nic będą dzićlóiic na" oddziały 
tecz na sekcje: cywilną i karną.'W sądach 
do spraw wekslowych (Długa 25) nastą
pi reorganizacja. Dwa sądy wekslowe bę
dą połączone w jeden, ten zaś zostanie po 
dzielony na sekcje, obejmujące po kilka l i 
ter. Sądy te były dotychczas zawalone spra 
warni wekslowymi, których liczba przekra 
czała 50.000. Z powodu nadużyć usunięto 
kilku komorników, wobec czego 4 rewiry 
komorników pozostały nieobsadzonc. Rcwi 
ry te będą włączone do pozost;£ych i cyfra 
urzędujących komorników zmnioiszy się do 

so. : v r \ . . H- i 

WIĘCEJ NIŻ SIE I0ŻI1 BYŁO SPODZIEWAŁ 
zdziałają dla piękna cory, zawierające R A D i T O B 
ożywcze dla tkanek skóry i upiększając^ 

K R E M I P U D E R 

T H O - R A D I A 
w/g przepisów D-ra Alfreda C U R I B 

*>OCl£lE SECOR, PARlft 

K E A T E C Z K I . 

Wojowniczy Walerek. 
$ POT ANIE O P O M O C * , mm 

dzic wiedział, dlaczego jakąś poczciwą 
Wikcie zaliczono do ziemiopłodów i dla
czego ta Wiktoria musi być koniecznie 
sprzedawana „ausgerechnet"—mówiąc po 
łódzku — z workiem. A jak mnie się po
doba Wiktoria bez worka, to mi nie wo l 
no? Zresztą kto to słyszał, żeby z Wik to
rią w worku? A fe... 

Dalej dowiadujemy się, że „pcluszka" 
,(czy ma coś wspólnego z pieluszką?.) no
towana jest 10.00 do 16.50. Strasznie się 
tym ucieszyłem i natychmiast kupuję sobie 
10 deka peluszki. Ale gorzej, że to wszy
stko notowane jest w jakichś „g l " . 'Co to 
Jest „ g l ? " Glina? Glista? 

*I to jeszcze nie wszystko. Ceny są za 
100 kg. parytet wagon Warszawa. To już 
jest rewolucja. Dotychczas znałem parytet 
złota, parytet srebra, ale o parytecie wa
gonu pierwszy raz słyszę? Od kiedy to pa
rytet banknotów ma za pokrycie wagon? 

Nie. Już wolę zająć się normalną spra
wą krateczkową, w której ktoś komuś wy
bił kilka zębów. To bowiem rozumiem: 
znam i nie ma w tej dziedzinie żadnych 
niespodzianek. Wiem, że X. wyrżnął Ygre-
ka w łeb, a nie np. w ctw., w sh, alb w gl . 

U nas w kratkach są rzeczy normalne 
i zrozumiałe. Naprzykład: 

Jestem człowiekiem normalnym i zda
wało mi się do dnia dzisiejszego, że wszy
stkie normalne rzeczy rozumiem. Tymcza
sem życie (ach to życie...) zadało kłam 
moim pojęciom o sobie. Wpadła mi miano
wicie do ręki jakaś gazeta giełdowa, która 
przekonała mnie, że są rzeczy pisanc i dru
kowane po polsku, w Polsce, czytywane w 
Łodzi, Warszawie i Gdyni, których zupeł
nie nie rozumiem. 

Że nk przesadzam, każdy się przekona 
za chwilę. 

Oto dosłowny tekst (kawałka działu, 
towary kolonialne), który to dział ma po

informować czytelnika o cenach. Oto owe 
ceny i „ informacje": 

„Notowania kakao: cif albo caf, Gdańsk; 
w. sh. za cwt. w zwykłych ładunkach za-
ładowawczych, najmniej 10 tonn: acera 
good fermented howe główne zbiory na 
miarzcc — kwiecień 23,6; Bania superior 
załadowanie natychmiastowe 5,0 sh; pó
źniejsze — 0." 

Przepraszam państwa bardzo, ale nic 
nie rozumiem. Co to jest: „cif albo caf?" 
Umówcie się, panowie kakaoniści: cif czy 
caf? Ja tak me chcę, żeby mi dawano sa
memu do wyboru cif albo caf... 

Albo cif albo caf, proszę zdecydować, 
zresztą obawiałbym się kakao gatunku caf 
bo to dziwnie przypomina słowo „paf" i 
możliwe, że jest gatunkiem jakiejś wojen
nego kakao ,,pif-paf". Może to wogóle nie 
kakao, tylko proch? 

Albo co to za tajemnicze litery „ sh " za 
„ c t w " ? „ sh " może być skrótem od dajmy 
na to, Salomon Herszkowicz, albo Stani
sław Hulnicki, ale co to jest „c twa"? Już 
wiem. CTW. jest skrótem trzech słów: co 
to właściwie? C. t. w. 

Bardzo ładny i sprytny pomysł. Ty lko 
w tpkim razie nie należy pfsaC „sh ' za 
„ C T W " t y l b :CTW za sh — .to jeetfćo to 

'właściwie za sh? Czyli autor sam nie wic 
i pyta czytelników co to właściwie za dia
blo owo „s l i?" 

To już rozumiemy. Jedźmy dalej. 
Kolejno zajmiemy się działem „ziemio

płodów", któiy objaśnia nas jasno i wyrs-

Ś M I E R T E L N A P O T R A W A 
z mięsa chorego cielęcia. womśM 

sądu jarosławskiego. 
Na polecenie prokuratury Sąd zarządzili 

ekshumację zwłok Wańkowej, zaś sekcji 
dokonał dr Schorr, który części żołądka i 
jelit przesiał w słojach do Instytutu Ekspef 
tyzy Sądowych w Warszawie. Obecnie, na 
skutek orzeczenia Instytutu, prokuratura! 
wniosła akt oskarżenia przeciwko Dawidol 
wi Nassanowi, który stanął przed Sądem 
Okręgowym przemyskim. Po przesłuchaniu 
szeregu świadków, Sąd wydał wyrok, na 
podstawie którego Dawid Nassan został 
skazany na rok bezwzględnego więzienia 
i na 500 zł grzywny oraz na poniesienie ko
sztów postępowania karnego. 

Z Przemyśla donoszą: 
Niejaka Zofia Fjałek sprzedała handla

rzowi bydła, Dawidowi Nassanowi, chore 
cielę, a ten zarżnąwszy je, sprzedał ludziom 
w Pełkiniach i Łazach Kostkowskich. Je
dna z konsumentek, Pelagia Wańsko, po 
spożyciu mięsa dostała kurczów żołądko
wych. Wezwano lekarza, który polecił od
stawić ją, do szpitala powszechnego w Ja
rosławiu. Jednak Pelagia Wańko nic usłu
chała tych wskazówek lekarza i po kilku 
dniach wśród okropnych męczarni zmarła. 

Ponieważ zachodziło podejrzenie, że 
spożycie mięsa z chorego cielęcia spowo
dowało śmierć Wańki — policja areszto
wała Nassana i osadziła go w więzieniu 

Nieszczęśliwy chłopiec m m m m m 

we śnie i na jawie widzi małpy. 

USZKODZONE OKO. 

Walerian Kolucki z ulicy Rzgowskiej 
czuł ansę do Stanisława Pruźalskicgo z 

•ulicy Wólczańskiej. Czuł normalnie, be? 
Wiktor i i z workiem czy bez, bez parytetu, 
ot poprostu postanowił przy pierwszej oka 
zji wybić mu kilka zębów i na tym historię 
zlikwidować. 

Okazja nadarzyła się. Była akura4. go
dzina, duchów. Slasio o tej północnej go
dzinie -wragał. Wófcui \ska cio don*u, gdv 
n a t k i u L ł i ć . U Ł WaftMin, ,Wj i lavJc-&^^" .u 
raz, przystanął, przytrzymał jedną ręką 
Stasia, a drugą zaczął walić w zęby. 

Ile razy walił, Pruźalski nie pamięta do
kładnie. Wic tylko, że wybito mu trzy cę-
by i uszkodzono oko, twarz itp. 

Ta przyjemność kosztuje Waleriana 
ziścić, że wcale sami nie wiemy, jakie ga- ''.Rokickiego dwa tygodnie aresztu. Mówi, 
tunki zboża w Polsce posiadamy. No pro
szę, który z czytelników wie, że istnieje: 
nszenica chociaż stara, ale jeszcze „ jara" . 
1 szklista także. Dlaczego szklista, nic 
wiem. Po tym idzie notowanie jakiejś „ W i 
ktorii z workiem" w cenie 30.00 do 33.00. 

' Tu już naprawdę nawet prorok nic bę-

P h i l i p s ^ , E i c k t r i t 
i Kosmos 

na RATY 
i za 

gotówkę 
h. mmmm 
Z g i e r s k a 30 , tel. 163-71 

że waito było 
Jerzy Krzeekk 

Z i m a n a d c h o d z i . 
Tysiące luti.s.1 jjest 

* bez dachu, 
tocz o&zSeży, 
b e z i e d z e n i a . 

Ratujmy ich 
$d gamma i gfodts. 

Z Tarnopola donoszą: 
Do szeregu procesów, jakie się toczą 

w Stanisławowie przeciwko cyrkowi Sta-
niewskich o odszkodowanie za spowodowa 
nic nieszczęśliwych wypadków uszkodzenia 
ciała, przybył nowy proces w Tarnopolu. 
Adwokat dr D. Nagler wniósł do Sądu imic 
niem funkcjonariusza straży pożarnej Ale
ksandra Radziszewskiego, zastępującego 
swego nieletniego.synka pozew 

o zapłatę 51 KO złotych 
przeciwko Bronisławowi Stanicwskiemu, 
właścicielowi, i Ryszardowi Tomskiemu, 
kierownikowi cyrku. 

T jo sprawy przedstawia się następują
co: W maju roku bieżącego odbyło się w 

H A M O - K 4 C I I C . 
WTOREK. 22 GRUDNIA. 

liasiyn. 
15.00 Windomnjri gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Skrzynko P. K. O. 
lń 10 Koncert popołudniowy — z Poznaniu 
17.00 „Dni powszednio państwa Kowalskich" — 

powieść mówiona 
17.15 Koncert kameralny 
17.50 Matematyku a sport — monolog (z Krakowa) 
18.00 Pogadanka uktnulna 
lii.10 S|.i.rr w miastach i miasteczkach — pogadan

ka — a Wilna 
13.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka ukluulna 
19.00 Praca i w etany — dyskusja 
19.:!0 Koncert orkiestry wileńskiej — z Wilna 
20.00 Koncert symfoniczny orkiestry P. R. oraz Ewa 

Uamlrowska . Tnrsku — śpiew 
W przerwie około g. 2 1 : Dziennik wieczorny 

i Pogadanka aktualna 
22,^0. Lud w poezji sturopolskiej — kwadrans poezji 

W.ffO 23.:i0 Programy lokalne dla W-wy I Lwowa 
LÓI>2, jnk Raszyn, uraz: 

1'3."0 Oil waka do walca — płyty 
1 l.r>7 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert rv!.hmowy r . 
15.40 Aktualności 
15 55 O w.«z;v.!.im po troszku 
16.00 Muzyka z płyt 
13.20 Rozmowa t radiosłuchaczom! 
L8L30 Kwadrans melodii wffier.-kieh - płyty 

ŚRODA, 23 GRUDNIA, 
( Ruszyli. 

6.10 Pieśń poranna 
6.33 Oiiiii;;. l \ka 
6.T1O Muz\!.a z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu I hejnał » Ki ' •< 
12.03 Koncert kwartetu solu.iow cjo - ' o w a 

12.10 Dziennik południowy 
12.50 O rybach — pogadanki 
13.00—13.30 Przerwo illa Krakowa 
13.00—11.30 Przerwa dla I.wowa 
13.00—15.00 Przerwa dlu Warszawy 

Tarnopolu przedstawienie* popularne cyrkU 
dla młodzieży szkolnej, na którym tresowa 
ny szympans przy wprowadzeniu go na a-
renę nagle przypadł do siedzącego w pier-
szym rzędzie 5-lctniego synka R. Józia • 
wbił swe zęby w prawą rączkę dziecka. 
Szympans, mimo donośnych krzyków ofia
ry, nic chciał puścić ręki, a dopiero kilku 
osobom z personelu cyrkowego udało si? 
odciągnąć zwierze. Okazało się następnie, 
według orzeczenia lekarza, że dziecko o* 
prócz straszliwych pokalcczeń, doznało sn/ 
nego wstrząsu psychicznego, który trwa po 
dziś dzień. Uraz (przestrach) objawia sie, 
wed|ug pozwu, w tym, że dziecko na jawi* 
i we śnie wszędzie widzi małpę je atakują* 
cą. Powołując się na uczonych, że uraz te* 
go rodzaju doznany w dzieciństwie wpływa 
na zmniejszenie zdolności zarobkowej nim 
dotkniętego oraz na zwiększone w związku 
z chorobą dziecka potrzeby, domaga si? 
strona powodowa renty w wysokości 50 rf 
miesięcznie tytułem zadośćuczynienia za 
cierpienia fizyczne i psychiczne 5000 zł 0-
raz zwrot kosztów leczenia W kwocie 180 z' 
wmĘŚmmm • i wm^mmmmmimmmmmammmmM 

14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Pomania, To
runia i Wi lna; dla Łodzi do g. 11.57 

15.00 Wiadomości gospodarczo 
15.15 Programy lokalna 
16.-10 Koncert kameralny 
17.00 0 powalaniu Wielkopolskim — odczyt — * 

Poznania 
17.15 Fragmenty i operetek wykona orkiestra Ada

ma Hermana — z Krukowu 
17,50 R-zmowu ze Stanisławem Szczepanowskim ~~ 

wywiad fikcyjny 
18.00 Pogadanka aktualna 
1(1.10 Wiadomości sportowo 

18.50',spółdzielniami zjdrowia pomniemy tobie" — 
pogadanka (Łódź iiudaje audycję lokalna) 

19.110 Rilwa (Kid Łowezówkieni (Uoic Nar«dzcnl» 
Legionistów) 

19.20 Programy lokalne 
20.35 Chwila biura studiów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna k 

21.00 Koncert rliopinowi-ki \ 
21.10 Romanse i ballady Roberta Schumanna - " 

z Wilna 
22.10 koncert mulej orkiestry Polskiego Radia 
23.00—23.30 Prokainy lokalne dla W-wy i Lwowa 

I.ÓDŻ, jak Raszyn, oraz-
7.25 Parę informacji 
7.30 Program no diii 
7.35 Muzyka x płyt — z Warszawy 

13.00 Muzyka i ply« 
11.57 łódzkie wiadomości giełdowo 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Rapsodio — płyty 
16.10 Cfaolaka w Radio Łódzkim 
111.20 Muzyka z pł>'t 
19.20 Serenady — z płyt 
19.45 Na r\nku łódzkim — felieton 
22.110 Pieśni pobkie 

ROGER REGIS. 

I9ain§ig3& torebka 
Dla treningu trochę i dla zaoszczędze

nia kosztu autobusu jednocześnie'pan Ka
rał Dclormc, skroimiy urzędnik bankowy 
wracał co wieczora piechotą do siebie. 

Daleko było wprawdzie od jego biura, 
::.-.;.jdującego się w centrum stolicy, bo w 
; .-b!;żu koticioła świętej Magdaleny, jednej 
ą ;!óv\;nycli i najbogatszych świątyń Pary-

do jego domu przy bramie Saint-Ouen. 
Ale w tych kryzysowych czasach, wszy

scy przecież, o wiele zamożniejsi nawet od 
IKCJ0 liczyli się z głoszeni. A przy tym Ka-
I O I Delorine był młody i zdrów jak ryba. 

Maszerował więc owego wieczora zama 
szysiyni krokiem wyćwiczonego sportowca 
i n i e o d s t ę p n i swą teką pod pachą, gdy 
ynajdując się o kilka metrów zaledwie od 
swego mieszk-mia. stanął nagle jak wryty. 

\ uż przy chodniku bowiem zatrzymała 
s;c iakFÓwka. W otwartych z impetem 
<' „wiczkach zjawiła się... pani Lucyna De 
1 u i ie wc własnej osobie z silnymi rumień
cami na twa-.w. 

Ochłonąwszy z wrrżenia Karol był w 
dwóch sukach przy żonie. 

— T y , Lucynlcó? Przyjechałaś taksów-
- ° Co sie stało? Czy nld zasłabłaś przypnd 

.„'••m? — pyir.ł z tekiem.-
Pani L i :cym De'r.rme, drobna i szczupła 

by wra 
tle kobic
ie nawet; 

— Nie — odparła podnieconym, obcym 
dotychczas Karolowi głosem — bądź spo
kojny! Zdrowa jestem. Zapłać prędko tak
sówkę i chodźmy na górę. 

— Ależ!... 
— Płać prędko, mówię c i ! 
Rad nierad mąż usłuchał. 
Lucyna tymczasem zdążyła już zniknąć 

w sieniach kamienicy. Pośpieszył więc w 
iiad za nią. 

Na schodach (zajmowali na trzecim pic 
trze skromne wprawdzie lecz nic pozbawio
ne wygód a nawet komfortu mieszkanko). 
Karol Delorme próbował znów indagować 
żonę, lecz Lucyna nic odpowiadała biegnąc 
po schodach tak szybko jakgdyby ją kto 
gonił. 

Znaleźli się wreszcie u siebie. 
— Czy dowiem się wreszcie.. — zaczął 

zniecierpliwiony Karol. 
Zamiast odpowiedzi Lucyna roześmiała 

się na cały glos i zarzuciwszy mężowi dwo 
je świeżych, śnieżno-białych ramion na szy 
ję ucałowała go siarczyście. 

Magło to rozbroić zniecierpliwionego 
małżonka, lecz nie zaspokoić jego ciekawo
ści: To też wobec jego natarczywych py
tań, pani Lucynka zdecydowała się otwo
rzyć usta. 

—Słuchaj więc, — zaczęła sadowiąc 
:ię na kolanach Karola wygodnie — opuści 
!am wraz z całym personelem służbowym 
magazyn z zamiarem udania się na przysta
nek autobusów, jak zwykle. Szłam brze
giem chodnika przy którym stał długi rząd 
taksówek na postoju. Patrząc machinalnie 
w ich stronę zobaczyłam w jednej z nich 
nrzc-'!i--:zn; torebkę damską leżącą na prze
dniej iawce.« 

— No i co? — dopyfywał się Karol. 
— Wiesz, że fama nic wiem skąd mi się 

to wzięło — ciągnęła Lucynka dalej — 
dość, że podeszłam do tej taksówki, otwo
rzyłam drzwiczki, rzuciłam adres szofero
wi , wsiadłam, no i przyjechałam do domu. 

— Ależ dlaczego wsiadłaś do taksówki? 
— Dla torebki, mój kochany. 
— Dla torebki? Nie rozumiem — o-

świadczył mąż nie orientując się do czego 
Lucyna zmierza — trzeba było zwrócić u-
wagę szofera na torebkę pozostawioną w 
jego powozie i przyjechać autobusem jak 
zwykle. 

— Tak! — podchwyciła Lucynka — na 
to, żeby szofer zabrał sobie zawartość to
rebki! Uważałam, że daleko lepiej będzie 
gdy te pieniądze znajdą się w mojej kiesze
ni! 

— Oszalałaś! — wybuchnął oburzony 
Karol — dziwi mnie bardzo moja droga, że 
osoba w twoim wieku nie zdaje sobie je
szcze sprawy z wagi swoich postępków! 
Czyż nie rozumiesz, że to co zrobiłaś jest 
nieuczciwe po prostu? Jak mogłaś przywła
szczyć sobie rzecz należącą do kogoś inne
go? 

— Ależ zapomniana była w taksówce! 
Właścicielka nie wie, gdzie ją podziała. Ma 
ią za straconą! — broniła się Lucyna pła
czliwym głosem. 

— Nic! Nic z tego, moja Lucynko! Nie 
pozweję nigdy na to! 

— Cóż będzie z tą torebką w takim ra
zie? 

— Pójdę jutro od samego rana do dziel 
nicowego komisarza policji i ocidom mu 
czyjąś zgubę oznajmiając, żeś znalazła ją 
w taksówce. Wówczas dopiero mieć będę 

sumienie spokojne. Ty również, przypu
szczani. 

— Co za zmarlwicnie! — biadała Lu-
yna z ustami w podkówkę — tak się cie

szyłam, że będę mogła za pieniądze znajdu 
jące się w tej torebce sprawić sobie nową 

i jknic, kup ić nowy kapelusik, modne panto 
te lk i , odś'.'.':": ,

ŁviiSV.o : ' ' garderobę, wystroić 
się na Boże Narodzenie jednym słowem! 

Po czym egoistka dodała przymilając 
się c!o męża. 

— Miałam również na myśli fundnąć ci 
ładny krawat, mój drogi! 

— Zaglądałaś do torebki? — pytał Ka 
roi. 

— Wiesz, że nie. Brakło mi odwagi. Ba
łam sio, żeby szofer odwróciwszy się nie 
zobaczył co robię. Siedziałam przez całą 
drogę na torebce. Ach! Jak rni pilno było 
znajcie" się w domu i przekonać się.... 

Tu młoda kobietka urwała, kończąc po 
chwili dopiero z nadąsaną minką: 

— Cóż kiedy zamierzasz odnieść ją do 
komisariatu! Namyśl się, mój drogi! 

— Nie i nie! — odparł bezapelacyjnie. 
— Niedobry Karolek!.. 
— A przede wszystkim — ciągnął pan 

mąż dalej — dla oszczędzenia sobie poku
sy szperania w cudzej torebce, zaczniesz 
od tego, że oddasz mi ją. 

Trzymała swą zdobycz jak skarb w za
ciśniętej dłoni. Wziąwszy ją Karol obejrzą! 
obiekt uważnie i spojrzał z drwiącym uśmie 
szkiem. na żonę. 

Trzeba było istotnie rtinnej wyobraźni 
Lucyny, na to,ż by ubrać znalezioną toreb-

w epitet: „prześliczna". 
Był to skromny damski „ r id ik iu l " z Dro 

siej skóry żółtego koloru, zniszczony po 
rogach, wypłowiały i brudny. 

Dość płaski w dodatku. Tak płaski, że 
Karol Delorme nie m i a ł najmniejszego skrti 
pułu zajrzeć do środka. 

Okazało się, że w torebce l eża ł tylko 
kawałek gazciy złożony wc czworo. 

Lucyna pochylona nad torebką zajrzała 
do niej pożądliwym okiem. 

Na widok jej zawiedzionej nagle miny* 
Karol nic mógł powstrzymać się od śmie 
chu. 

— No! No! — zawołał biorąc się za bo
ki — udaLo ci się! Nie ma co gadać! Z* 
starą zniszczoną torebkę nadającą się t yk 
ko do wyrzucenia za o k n o kazałaś mi z a p " 
cić siedem franków pięćdziesiąt za taksów' 
kę! Gotów jestem założyć się z tobą, ź e 

twój szofer — szczwany lis — "położył U' 
myślnie tę torebkę bez wartości na ł a w c c Z ' 
cc dla zwabienia nicskrupulatnego prze-
chodnia który skuszony przynętą weźmie 
taksówkę i da mu zarobić kurs. 

Lucyna nie odpowiedziała. Dotknie'* 
pe"-o;ą męża i niepowodzeniem swoim b3»' 
dziej jeszcze zdejmowała okrycie i k a p c 
lusz. 

K.-..ol położywszy objekt ich sporu 0 

stole udał się w głąb mieszkaira. .. 
Na przeraźliwy okrzyk żony zawróć' 

J T przedpokoju coprędzej. 
— Co się stało? — spytał zr.niep~k~j°T 

; jej wylękłą twarzyczką. 
— Moja torebka!.. — pisnęła. 
— Jaka torebka znowu?! 
— Nic ta, znaleziona!.. Tylkc moja? 
— Więc co?! 
— Zapomniałam ją w taksówce!... 

T l . J- S-
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NIE ZAPOMIOUE pizy kupnie 
w i n a n a 
Święta dodać: „YINONIA" Edward Smolinsk 

i S-ka Łódź, Andrzeja 70 

tel. 122-34 

S P O R Y . — ^ 
Przeciwko reformom P Z P N 

w y s ł ę p a a j e większość okręgów. 
Zajmująca obecnie umysły sportowców 

sprawa reform organizacyjnych, propono
wanych przez Polski Związek Piłki Nożnej, 
nie zapowiada pomyślnego rozwiązania dla 
projektodawców. 

Jak można wywnioskować z opinii, pa
nujących w różnych okręgach piłkarskich, 
większość okręgów ustosunkowała się nie 
przychylnie do projektów reformatorskich. 

Zdecydowanie przeciwko projektom wy 

powiedziały się Warszawa, Kraków, Łódź 
Poznań, Śląsk i Lwów, oczekując na rezul

taty referendów lub nadzwyczajnych wal 
nych zgromadzeń swych członków. 

Liga również jest przeciwna reformie. 
To też projekt PZPN-u napewno nie zosta
nie przyjęty w całości. Pewne jednak zmia 
ny, jako istotnie wnoszące wiele korzyści 
mogą liczyć na przychylne przyjęcie. 

B e z p ł a t n e o b o z y z i m o w e 
dla młodocianych robotn ków. 

ZUS. za zgodą Ministerstwa Opieki Spo 
łecznej urządza specjalne zimowe obozy 
W y p o c z y n k o w e dla młodocianych robotni
ków, ubezpieczonych w Zakładach Ubez
pieczeń Społecznych. Celem o b o z ó w jest 
podniesienie stanu zdrowia młodocianych 
r o b o t n i k ó w i wzmocnienie ich organizmu. 
Uczestnikami o b o z ó w będą młodociani z ro 
dzin robotniczych znajdujących się w n a j 
trudniejszych warunkach materialnych. 

Organizacją o b o z ó w zajmuje się Okrę
g o w y Urząd WF. i PW. w Warszawie. 0 -
bozy o d b ę d ą się w Lidzbarku i Międzybro-

JEDEN GRACZ A DWIE WYGRANE. 

Szczególnym szczęściem obdarzyła 
fcWycli graczy kolektura Wolanów przy ciąg
nieniu 3-ej klasy. Oprócz głównej wygra
nej zł. 100.000— na nr. 184737, jaka padła 
w tej kolekturze, były tam jeszcze 3 wygra
ne po zł. 20.000,— 3 — Qp zł. 10,000,— oraz 
bardzo wiele innych. 

Wygrane te przypadły właśnie przed 
świętami, które wesoło spędzą wszyscy ci 
obdarzeni przez los. 

Między szczęśliwymi graczami znajduje 
się p. porucznik S., który posiadając 
2/4 losów, wygrał na jedną nr. 170789 zł. 
20.000,— i na drugą nr. 184737 — zł. 
100.000— Jest to fakt rzadko spotykany w 
dziejach loterii. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski, Fryderyk Wielk i . 
Teatr Polski Kariera Alfa Omegi. 
Adria. I. Pat 1 Patachon, jako więźniowie 

I I . Ostatni poganin. 
Caslno. Moja gwiazdeczka. 
Corso. I. Cyrk na okręcie. II Trzy dobre 

małpki. 
Europa. Rok 2,000 
Orand-Kino. Poświęcenie. 
Metro. I. Pat I Patachon, jako w iśn iow ie 

II. Ostatni poganin. 
Miraż Miłość w czołgu. 
Przedwiośnie — C a ł y Paryż śpiewa. 
Palące — Mój pan mąż. 
Rakieta. Trędowata. 
Rialto. Ody serce przemówi. 
Zachęta. Pan Twardowski. 

Instytut propagandy sztuki 
Sienkiewicza otwarty codziennie 
H _ 2o-ej. 

w parku 
od godz. 

„DZIEŃ KATOLICKI " W TOMASZOWIE 
MAZOWIECKIM. 

Staraniem Par. Akcji Katolickiej w To
maszowie Mazowieckim odbył się „dzień 
katolicki poświęcony zagadnieniom apo-
btolstwa świeckich. Mszę św. odprawił ks. 
pref. Jarczak, w czasie której kazanie n.t. 
i,Duch Chrystusowy w wychowaniu, 
dzeniem narodu", wygłosił ks. kan 
Nowicki. 

Bezpośrednio po nabożeństwie w wiel
kiej sali strażackiej odbył się wiec katolic 
ki . W wiecu wzięło udział 1000 członków. 

dziu kolo Żywca, w okresie od 21 grudnia 
do 4 stycznia i od 6 stycznia do 20 stycznia 
Na każdym obozie znajdzie pomieszczenie 
230 młodocianych robotników. 

Pobyt na obozach łącznie z przejazda
mi jest zupełnie bezpłatny. 

Za tydzień Harald Sandvicl 
przybędzie db Polaki 

Jak nas informuje PZN., trer>er norweski 
Harald Sandvick przybędzie do Polski de 
finitywnie w poniedziałek drt. 28 bm. 

Po otrzymaniu instrukcyj w Krakowie, 
w zarządzie PZN., uda się Sandvick do Za 
kopanego, gdzie będzie pracował w ośrod 
ku treningowym. Plan jego pracy obejrmt 
je nadto kilkudniowe wyjazdy do obozów 
treningowych na Śląsku i w Okręgu lwow
skim. 

Sprawa wolnych wstępów 
na imprezy pifkarakle. 

Zarząd PZPN., opracowuje nowy pro
jekt uregulowania wolnych wstępów na 
wszystkie imprezy piłkarskie w Polsce dla 
władz państwowych, sportowych, przedsta 
wicieli prasy i zawodników. 

W tym celu PZPN. zwrócił się do wszy 
stkich OZPN. z prośbą o przysłanie odpo
wiednich wniosków. 

RUUD CIĄGLE NAJLEPSZY 
Wygra! konkurs skoków w Szwajcarii. 

W Szwajcarii odbył się pierwszy nar-
W poniedziałek wyjechała do Lidzbarku leiarski konkurs skoków. Konkurs ten był 

" zarazem oficjalnym otwarciem sezonu. Zwy 
Ciężył wielokrotny mistrz olimpijski Nor
weg Birger Ruud, z notą 348,7 i skokami 
47, 53 i 57 mtr. ^ ... 

pierwsza tura młodocianych w liczbie 120 
osób. Każdy z uczestników został zbadany 
przez lekarzy na miejscu zbiórki. Każdemu 
z uczestników wręczono mundur i narty. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
— Zarząd ŁOZLA. na swym ostat.iim i stępującym: Popielaty, Bartniak, Spoden-

posiedzeniu postanowił zaakceptować kiewicz, Woźniakiewicz, Durkowskl 
wszystkie warunki zaproponowane pr.:el J Chmielewski, Pietrzak i Kubiak. Ze wzgle 

odro-
Stan. 

DO TYCH, KTÓRZY NIE SŁYSZELI 
TRĄBKI.. . 

„Policyjny Komitet Niesienia Pomocy 
Zimowej podaje do wiadomości, ż e osiąg
nięte wyniki z przeprowadzonej w osta
tnich dniach zbiórki są nadspodziewanie 
dobre. Należy więc przypuszczać, że i koń 
cowc dni tej £kcji będą równie pomyślne, 
gdyż mieszkańcy, jak wnioskować należy 
ze złożonych dotychczas darów, odnieśli 
się do tej akcji z całą życzliwością. 

Samochody ciężarowe, przeprowadza
jąc zbiórkę, objeżdżały miasto, a jednak 
nie były w stanie dotrzeć do wszystkich 
domów, gdyż tych jest ponad 12.000. Z te 
go powodu nie każdy mógł spe łn ić swój 
obowiązek obywatelski. 

Mając powyższe na uwadze — Komitet 
zwraca się z gorącym apelem do tych, któ
rzy z t a k i c h , czy i n n y c h względów nie zło
ż y l i ieszcze ofiar, aby ^przygotowane dary 
R k l r d a l i łaskawie w najbliższych Komisa
riatach Policji za pokwitowaniem." 

Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czer."One?o Krzyża 102 ': 
Ubozpicczrlnia 107-85 
Straż Pożarna tel. 8. 

PZLA. odnośnie organizacji meczu Polska 
— Niemcy i podjąć się definitywnie urzą
dzenia imprezy. Mecz ten odbędzie się naj 
prawdopodobniej 15 sierpnia. 

— Zimowe lekkoatletyczne mistrzostwa 
okręgu łódzkiego, dojdą do skutku 24 sty
cznia. Zawody te odbędą się w Pabiani
cach, gdyż klub Kruszeender wyraził zlo
cie na wypożyczenie hali. 

Program przewiduje konkurencje nastę-
.pujące: dla mężczyzn: biegi 25 mtr. i 1000 
mtr., skoki wdał, wzwyż i trójskok, rzut 
kulą i sztafetę 3x1000 mtr.; dla kobiet: 
biegi 25 mtr. i 500 mtr., sztafetę 3x500 m. 
skok wdał i wzwyż, kulę. Zgłoszenia dla 
mistrzostw zimowych przyjmuje sekreta
riat ŁOZLA. 

— Szermierka łódzka rozwija się osta
tnio w szybkim tempie. Obecnie Łódź liczy 
GO czynnych szermierzy, a liczba sekcyj 
szermierczych wzrosła, 

Żywą działalność ujawnia Okręgowa 
Komisja Szermiercza, która w celu podnie
sienia poziomu tego sportu zaangażowała 
dyplomowanego fechmistrza Skrobalc. Tre 
nujc on już łódzkich zawodników. 

W tym sezonie, dzięki inicjatyw!'.* Okrę 
gowei Komisji Szermierczej, Lódł ro'cgia 
dwa b. ciekawe mecze międzymiastowe, a 
mianowicie 18 lutego z Katowicami, w dru 
piej zaś połowie marca z Poznaniem Poza 
tym Okręgowa Komisja zorgaii<»uje w Ło-
azi po raz pierwszy mistrzostwa szermier
cze Polski klasy B. 

— Najbliższe zawody szermierer* o mi
strzostwo okręgu łódzkiego zostaną roze
grane dopiero w dn. 9 i 10 s tycz . r r Miano 
wicie 9 stycznia odbędzie sie me:z W K ś 
— PKS., zaś 10 stycznia Kluó Pr . r . -wnl -
ków Elektrowni — Pocztowe T. W AAi-
slrzostwa drużynowe zostaną «4kończonc 
24 stycznia. 

— Drużyna IKP. wa1czvC bed/.i* morda 
już w komplecie w zawodach o mistrzo
stwo drużynowe Połtfct 

Chmielewski, według diagnozy dr. L f -
vittoux może w połowie stycznia wiAcić" 
na ring. IKP zatym wystąpi w składzie n."-

du na mecz bokserski Polska — Norwegia 
zarząd PZB. przełożył ćwierćfinały mi 
strzostw drużynowych Polski z dnia 3 sty 
cznia na 17 stycznia. Początek rundy fina
łowej przeniesiono z 17 stycznia na 24 
stycznia. W dniu 17 stycznia walczyć ma
ją: Lechia — Okęcie. HCP. — Oedanla, 
Ruch — Warta i KSZO — IKP. 

— Mecz bokserski Polska — Austria 
odbędzie się ostatecznie w Łodzi 21 lute
go-

— Na okres świąt Wielkanocnych pro
jektowany jest mecz Łódź — Budapeszt. 
Bokserzy węgierscy rozegraliby uprzednio 
w Warszawie mecz Poldka — Węgry. 

— Finały indywidualnych mistrzostw 
bokserskich Polski rozegrane zostaną w 
dn. 26 — 27 kwietnia w Katowicach. 

Z PAŃSTWOWEJ CENTRALNEJ BIBLIO
TEKI PEDAGOGICZNEJ W ŁODZI 

ul . Żeromskiego 115. 
Dyrekcja pedaje do wiadomości człon

kom, że czytelnia i wypożyczalnia książek 
czynne będą w czasie ferii świątecznych od 
dnia 30 grudnia br. do dnia 10 stycznia r. 
1937 od godz. 10—1-ej po południu codzien 
nie oprócz niedziel i świąt. 

Gościnne występy Ludwika Solskiego w l e a . 
trze Mie jskim. 

Manifestacyjnie oklaskiwany przez rozentu
zjazmowaną publiczność mistrz Ludwik Sol ik i 
wystąpi w sztuce Nowaczynskiego „Fryderyk 
W i e l k i " jeszcze t*cy razy a to dziś w ponie
działek i we wtorek o godz. 7.30 wiecz. oraz 
we środę o godz. 8.30 wleez. Ceny biletów na 
wszystkie te t rzy widowisk* zniżone . 

W czwartek z powodu wigi l i i teatr nieczyn 

ny. 
W pełnych próbach s"wicVia komedia muzyczna 

,.l\Vc w Grami Hotelu" w której gooilcinnie wysts 
• i pi imadonna teatrów warszawskich Janina Kulczyc

ka. 

J u t r o z r e m 7 n a o b i a d 
Zupę kalafiorową, kartofelki wypiekane z 
jajami i szpinak, ryż ze śmietaną. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
P. Scrl. E. i P. żałujemy, ale niestety, 

wieiszy nie drukujemy. 

Z WYSTAWY PROF. A. LASZENK!. 
Jak było do przewidzenia, wystawa obra 

zów i drzeworytów prof. Laszenki wzbudziła 
olbrzymie zainteresowanie wśród miłośni
ków sztuki w Łodzi. Pierwszy tydzień wy
stawy pozwala nam stwierdzić, że grono 
wielbicieli mistrza „orientu" znacznie się roz 
szerzyło I rośnie nadal. Oorące, słoneczne, 
pełne nastroju obrazy Laszenki znalazły licz
nych nabywców. Szczególnym wzięciem 
cieszą się przepiękne drzeworyty barwne. 
Wykwintna I precyzyia technika wykonania, 
połączona z dekoracyjnością i świeżością ko 
lorystyki oraz umiarkowane ceny spowodo
wały że popyt, na drzeworyty wciąż wzrasta 
Miłośnicy sztuk pięknych zdają sobie spra
wę z tego, że mogą udekorować mieszkaniu 
oryginalnymi, wysoce artystycznymi praca
mi nie ponosząc większych kosztów. 

Więc kto nie miał jeszcze możności ogląd
nięcia tej wybitnie ciekawej wystawy w i 
nien to uczynić w najbliższych dniach. 

VOXRADIO do sieci z 'i lampami zł. 135 
i 4 lampami zł. 180 Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 t y g o d n i a o. Piotrkowska 7'.ł 
w podwórzu. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja piękne fale ! gru 
be loczki z gwarancją. Wykonuje zakład 
fryzjerski, Główna 33. , 

Kanapa • Łóżko, Fotel - Łóżko orsz Fotele 
Klubowe, Tapczany, Otomany, Leżanki, 
Krzepła, Materace higjcni:zne poleca po 
cenach niskich i na dogodnych warunkach 

Zakład Tapicerski 
JANA WIATROW3KIEOO 

w Łodzi Wólczańska 78 (przy Zamenhofa) 

OTUMANJj) garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stój, biurko, stoliki radjowe tanto 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
ir>0, Przcździecki. 

SOKOŁOWSKI Józef, zam. w Zarzewie 27, 
zgubił legitymację zapomogową, wydaną 
przez Fund. Bezrob. w Łodzi. 

d l a P s ó w 
lek. wet. M. A. Reicha 

G d t ń s k a 117 - a 
( r^g Zamenhofa ) tel. 175-77. 

ZOFIA Wasiela, Franciszkańska 127, zgu
biła legitymację, wyd. w Ubezpieczalni 
Społecznej m. Łodzi. 

POTRZEBNY pracownik fryzjerski. Wia
domość Łagiewnicka 43. Zakład fryzjerski. 

Z POWODU nadmiernej ilości 
tylko 5 zł. ślubna wiązanka. Nap 
skiego 146 „Wiosna" 

kwiatów 
iórkow-

CERA o ZADZIWIAJĄCE J 
NOWEJ P I Ę K N O Ś Ć ] 

w ciqqu 3-ch d J 
- l u b t e z i j i e z o p f a c / f c j 

o n / g r o s z a 
CZY eheiałaby Pani pazbye sie zmarszczek I wyjlądał o 

lata cała młodziej? Czy pras-nie Pani mieć! świeżo, iogną biotą 
skóra, i dziewczęcą eere,? Więc zechce Pani s|..óbować na 
aaat koszt t t f o prostego domowego sposobu upiększają
cego. Co wieczór stosuj Kreta, Tokalon koloru różowego. 
Zawiera on „Bioeel", nową żywotną odżyw-e, komórek, 
otrsymaaą za atarannie wybrnnych młodych zwieriąt — zdu
miewający wynalazek Prot. D r a Stejskal a Uniwersytetu 
Wiedeńskiego. Odżywia i odmładza skórą podczas snu, 
Jut po pierwszym zastosowaniu spostrzeże Pani rankiem 
o ila świeższa i jaśniejsza jest skóra Pani. Doświadczenia 
poczynione na kobietach w wieku 55-in do 70 iu lat do
wiodły, żo zmarszczki zostały całkowi usunięte w ciąga 
6-iu tygodni. W ciągu dnia należy sjtOM «ć Krt n Tokaloa 
koloru białego (ni* tłusty), spreparowany według oryginalnego, 
francuskiego przepisu znakomitego paryskiego Pudru Tokalon. 
Zawiera on czystą śmi-tankę i oliwę. Wnikają do porów i wy
dobywają na powierzchnią gł;hoko zakorzeniony brud, którec* 
woda i mydło nigdy nie mogą dosięgnąć. Wągry prędko 
znikają;. Inne cenna składniki wybielająca i wzmacniające 
Kressu Tokalon ściągają rozszerzone pory; rr.yną w ciągu 
trzech dni t najciemniejszej skóry — gładką, białą i de
likatną. Fascynująco świeżą, dziewczęcą cerę może zdobyć 
kobieta nawet 40 i SO-ioletnia. Zachce Pani kupić óz.i 
jeszcze tubę każdego s Odżywczych Kremów Tokalon. 

rfteeh Pani |e stosują według powyższych wskazówek conajmniei w ciągu 3 eh ' ' i . O ile nie 
•ąttsra Paki uchwycone wynikiem, pieniądze toataną Pani bes kwestji zwió . •• w cnłości. 

l a irett ogłoszeń 
redakcja nie o d p o w i a d a 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneyczne moczoplcowe 

i rak orno 
6-fo Sierpnia 2. Telefon 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12.w poł. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p o c i allata c h o r ó b skórnycb, w i n t -

r y c z t n y e h i teliaualnych 
Leczenie promieniam Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 
p r z y j m u j e od 8—-11 rano l od 5—8 wiaca, 

« nladziela i święta od 0—12 w poł. 

Dr med. 

N i E t r i A i S K i 
Spae.chor. wenerycznych, skóiŁych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5, telefon 159-40 

Dnyimula od 8 — 11 rano od 5—9 wiecz. 
w niftdz. i świata ad 9—12 pp. 

Dr med. 

H. K L A C Z K Ó W A 
położnictwo i choroby *. obioce 

Piotrkowska 4 ) 9 , 
tel . 2 1 3 - 6 6 . 

i r x y t n i . c o d a . o d 1 0 — 1 2 l o d 5—8 p o p O' 

Dr med. 

M . R U N D S Z T A J N 
akuszeria choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-81 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

D r r r e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n o r y e s a o 

• moc».oj ) -c o w e 
NAWROT 32, f ron t , I piętro — Tel. 213-1S , i t n ó,, 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania s dnia 21 grudnia. 
Nowy Jorki loco 12.78, styeseń 12.14, luty 12.16, 

marzec 12.18—19 
Liverpool: loco 6.96, grudzień 6.72, styczeń 6.70. 

luty 6.71 
Egipska (Sakrl l . ) : loco 10.27, styczeń 9.63, ma

rzec 9.84, maj 10.02 
Brema: loe 0 14.79, styczeń 12.84, marzec 12.97, 

maj 13.11 

Walu in , dewizy 1 ackie 
Papiery państwowe zniikują. 

Zainteresowanie 1 obroty papierami państwowy* 
mi byty dość duże, nastrój panował słabszy. 

W grupie premiówek 3-proe. Poż. Inwestycyjna 
zwykła 1 em. zniżkowała o 15 gr, a 2 em. była droż
sza o 25 gr na sztuce. Serie 1 { 2 em. straciły po 1 zł. 
Poza tym zakupywano Dolarówke, która obniżyła 
sie o 2S groszy. 

Dla pożyczek dolarowych tendencja była równica 
słaba. 6-proe. Dolarowa straciła 0.25 proc, a 7-proc 
Stabilizacyjna 6.S0 zł. 

Listy i obligacje banków państwowych odchyleń 
kursowych nie wykazały zupełnie. 

Mnie obroty littami zastawnymi. 
Dział prywatnych pepierów lokacyjnych był bar. 

dzo mało ożywiony, ogółem w transakcjach aanoto-
wano cztery gatunki listów. 

W grupie stołecznej po niezmienionyrh cenach 
zakupywano 8-pror. L. Z. Przemysłu Polskiego, 
l' i-pmr. Ziemskie w Warszawie oraz 5-proc m. 
Warszawy 193S r. 

Grupę prowinrjonalna reprezentowały 5-pror. ni. 
Piotrkowa 1933 r., które obiegały po cenie o 1 proc. 
podwy&rzoncj. 

Poż. Inwestycyjna 1 em. 65.75, 1 era. serie 81.50, 
| em. 64.75, 2 em. serie 79.00, Dolarowa i t. 46.50, 
Stabilizacyjna 1927 r. 450.000 Iz wyłączeniem tran. , 
szy frenc) , Konwersyjna 51.50, Dolarowa 62.00, 
L. Z. Państwowego Panku Rolnego 32.15 | 'MM, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego ' 
wuvstkich emisyj 8325, 94.00 i 81.00, Budowl. 93.00, 
L. Z . Prwmysłu Polskiego 91.00, Ziemskie w \Tar-
szswie 5 t. 48.00, m. Warszawy 1933 r. 53.75, setki ' 
54.00, m. Piotrkowa 1933 r. 45.75 

Słabsze usposobienie dla akeyj. 
Zebranie giełdy akcyjnej było dość ożywione, i 

przy tendencji słabsze). Ogółem przedmiotem trans-
akcyj bvło tzrtt eatnpków papierów dywidendowych. I 

Bank Polski 105.00, Cukier 28.25, Lilpop 13.50, 
NuiMin 55.00, Ostrowiec 25.50, Starachowice 32.75 I 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 22. 12. — Urzędowa reduła giełdy ' 

zbożowo . towarowej w Warszawie. P»zenica j rdno-
M 26.50, zbierana 25.50 — ii 00, żyto 

->r i> m u j c o d 8 — 9 3 0 r. 
w n i e d a t o l o ś w i ę t a o d 

o d 5 .30—K w 
d o .'i w p o l 

, Dr med. 

S. K A N T O R 
p e c , c h o r ó b cii o r n y c h • w o a o r y c m n y c b 

Potrkowska 0 0 
t e i . 1 2 9 - 4 5 

preyimu e od o — i 
w nici/ ele i święta 

od 6 — 8 wiecz 
od d — 'i- DO pol 

Dr med. 

H L U B I C Z 
Spec.chor skórnych wenr rvcznych i lek oalnycli 
przeprowadził się na ul. P ł n u d a . t f c j r o 6 i 

(NarutoWśCza 14) 1 4 * * 3 2 
Przv T»ii'» o l "odz ł — I ) i ; — : 1 h * a w.ccz 

W niedziele i iwicta od 9 do I I rano. 

Od 21 do 24-Ill-36r. 
bezpłatne dobieranie szkieł, 

przez dyr. Instytutu FILTCREX de Paris 
J. Rowińskiego 9 — 12, 2 — 5-tej po poł. 

W Lecznicy Ocznej Z g i e r s k a 11 
Piotrkowska 86, I I p. 

Ulgi przea świętami. 

I stand. 21.00 — 21.50, m«ka pszenna tat. I wyeias;. < 
43.00 — 44.00, maka żytnia wydag. 30.00 — 31.00, 
m*ka razowa 24.00 — 25.00 

Poznań, 22. 12. — Urzędowa ceduła giełdy zho. 
żowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane 
Ceny trfwakryjne: tyto 20.75 — 21 00, pszenica 

24.75 — 2S.W, mąka żytnia wyciąg. 29.50 — 29.75, j 
męka pszenna gst. I wyc>fg. 40.75 — 41.75 

Lód.':, 22.12.—Giełda zboiowa notuje za 100 k? : i 
aytn I gat. 20.50 — 20.75, pszenica jednolite. 26.50 — 
26.75. roaka żytnia $«•. I 29.25 — 29.75, męka ps^cn- . 
na 42.00 — 44.00 

WINSZUJEMY 
Jutro. Wiktor i i . 
Wschód słońca 7,4" 
Zachód słońca 152Ł 
Długość dnia 7,45 
Ubyło dnia 8.47. 
Tydzień 52. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - OmEKOLOO 

przyimuje od 8 - 9 r, i 4—3 w. 

Tel 246-09 

Se 

KS'Ą*K1 M - t rystyetn-
I dla młodzieży 
C i A S O r W U ilustrowani: 
k r a i o w e i tafjraniorie | 
P N Ą C Z U D O Z B . O R c ; 

poleca K S I Ę G A R N I A 

W . (Mile 
r otr : iow«: a 107 , telef. 2 2 1 - 5 

Dr med. 

G A W i N S K l 
p ii w r ó c i ł 

"ołoinlctwo i choroby U ob ece 
Bałuck R nek 3 

telef 148 30 
przyimuje cd 4—7 wiecz 

Dr med. 

E. W O Ł R O W Y S K I 
p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s « k a a a l n y c h 

i t n o c z o s ł e i '»v"ych. 

TegieJerar.a 11, tei. 238-02 
Baal 

-I ^o<t. 
twltjt. >•! ł v aladnlwU 

i ...Ja 

file:///Tar-


Królowa Anglii wychowywała się w zamku, 

gdzie pokutuje duch liakbetha. 
n a j l e p s z ą m a t k ą . 

Patii Simpson została uznana przez o-
gromną większość opinii angielskiej za nie 
godną korony i dlatego król Edward pomi 
mo swej olbrzymiej popularności musiał 
zrzec się tronu na rzecz swego młodszego 
brata, obecnie króla Jerzego VI. W poże
gnalnym przemówieniu, wygłoszonym 
przed mikrofonem w Windsorze, były król 
oświadczył, że jego brat korzysta z „b ło 
gosławieństwa, któremu nie ma równego 
a mianowicie posiada szczęśliwe ognisko 
domowe, żonę i dzieci". 

Kim więc jest nowa królowa Wielkiej 
Brytanii, która za kilka miesięcy zostanie 
ukoronowaną w opactwie Westminster-
skim? Jak wiadomo, nie jest ona księźnicz 
ką krwi królewskiej, lecz zwykłą poddan-
ką. Od czasów Henryka VIII, który ki lka
krotnie żenił się z Angielkami, aby je póź
niej posyłać na szafot, wszystkie królowe 
Anglii były obcymi księżniczkami. Pocho
dzenie nowej królowej jednak staje się nie 
ujmą, ale przyczyną jeszcze większej popu 
larność monarchii. 

Królowa Elżbieta, przed swym małżeń
stwem lady Elżbieta Małgorzata Aniela 
i Bowes Lyon, jest córką przedstawiciela je 
dnego z najstarszych rodów szkockich, 
14-go hrabiego Slrathmore and Kinghorne. 
Ród ten wywodzi się od sir Johna Lyon, 
który był wielkim marszałkiem dworu szko 
ckiego w latach 1377—1382 i poślubił Joan 
nę, córkę Roberta I I , króla Szkocji (1370 

-1390), pierwszego króla z dynastii Stuar 
tów. l i 

Zamek' rodziny hrabiów Strathmore Gla 
mis, gdzie spędziła swe dziecięce lata obe 
cna królowa, pochodzi częściowo z XI w. 
W jednej z komnat zamkowych został za
mordowany król Malcolm II (1034), a we
dług rodzinnej tradycji ukazuje się w zam 
ku 

duch Makbeta, 
który tu również zamieszkiwał. 

Elżbieta urodziła się dnia 4 sierpnia 
1900 roku, jako czwarta córka i dziewiąte 
dziecko hrabiów Strathmore. Matka jej po 
chodzi z rodziny Cavendish-Bentick ksią-

[\ Portland. Dzieciństwo swoje spędziła 
t zamku rodziców, a podczas wojny była pstrą miłosierdzia w jednym ze szpitali 
Edynburgu. * 
Przyszłego swego męża El#>Iet4 poJria" 

ła przypadkowo w roku 1921. ówczesny 
książę Albert zachwycony [ej urodą, 
przez dwa lata starał się o rękę ... 

pięknej lady szkockiej. 1 ) ~ 
Należy nadmienić, że małżeństwu temu 
był przeciwny ojciec, lord Strathmore, czło 
wiek niesłycRanie dumny, który bał się, że 
jego córka będzie uważana za intruzkę w 
rodzinie królewskiej. ' 

W końcu wszystkie przeszkody zostały 
przełamane, a w dniu 26 kwietnia 1923 ro 
ku, wśród entuzjazmu całego Imperium, 
ówczesny książę Yorku poślubił lady Elż
bietę w opactwie Westminsterskim. Pod

czas bankietu weselnego król Jerzy V o-
świadczył, że jego. synowa będzie nosiła ty 
tuł Królewskiej Wysokości i korzystała z 
wszystkich praw i przywilejów członków 
rodziny królewskiej. 

Należy nadmienić że od kilkuset lat ża
den książę krwi nie był żonaty z Angielką 
i że obecnie panująca dynastia angielska 
jest pochodzenia obcego. W tych warun
kach małżeństwo księcia Yorku, jak i jego 
siostry księżnej Mary z lordem Lascelles 
(obecnie hr. Harewood) było środkiem spo 
pularyzowania dynastii w szerokich ma
sach społeczeństwa. 

Nowa księżna Yorku stała się w bar
dzo krótkim czasie najpopularniejszą nie
mal osobą w rodzinie królewskiej. Jej ener 

gia, dobroć i łatwość obejścia, zjednały jej 
ogólne uznanie. Przyjście na świat dwóch 
córek, Elżbiety (rok 1926) i Małgorzaty 
(rok 1930) zwiększyły jeszcze bardziej po 
pularność pary książęcej, która stała się 
jakgdyby symbolem wzorowej rodziny an
gielskiej. 

Najszersze sfery społeczeństwa angiel 
skiego chcą widzieć w swym królu i jego 
rodzinie uosobienie 

nieskazitelnego życia rodzinnego. 
Myśl, że królową mogłaby zostać dwukro
tnie rozwiedziona kobieta, wydawała się 
im swego rodzaju nieszczęściem narodo
wym. Obecnie niebezpieczeństwo to minęło. 
Królową Angli i stała się kobieta, którą 
szanuje całe Imperium. 

Lepiej chodzić pieszo, 
m l Jeździe aułem w Nowym Jorku, ss 

Trening 
mistrzów. 

W St. Morltz, szwajcarskim 
eldorado sportu zimowego, 
lód pokrył jezioro I rozpoczął 
się trening kandydatów do 
tytułów mistrzowskich Euro

py 1 światu. m m 

13 monarchów abdykowało 
mmmm w c i ą g u 2 5 l a t . HHH 
W ciągu ostatniego ćwierćwiecza abdy

kowało 13 monarchów. A więc abdykowali 
w kolejności: cesarz Chin, Pu-Yi, 12 lute
go 1912 r.; car Mikołaj I I , 15 marca 1917 
r.; król Ferdynand bułgarski, 3 paździer
nika 1919 r.; cesarz Wilhelm I I , 9 listopa
da 1918 r.; król saski Fryderyk August 111 
— 9 listopada 1918 r.; cesarz Austrii i Wę 
gier Karol I — 12 listopada 1918 r.; król 
Ludwik III bawarski, —'13 listopada 1918 
r.; wielki książę Fryderyk II baderiski — 

22 listopada 1918 r.; król wirtemberski 
Wilhelm 11 — 2 grudnia 1918 r.; król Gre
cji Jerzy II — 18 grudnia 1923 r. ;król Afga 
nistanu, Amanulah — 12 stycznia 1929 r.; 
król Siamu Prajadhipok — 2 marca 1935 
r.; Eks król hiszpański Alfons XIII, zmu
szony do opuszczenia kraju, odmówił pod 
pisania aktu abdykacyjnego. Abdykacja 
króla W. Brytanii, Edwarda VIII, nastą
piła 11 grudnia 1936 r. 

i D . L. A P I E S 
3 H ^ ^ mmtmas. • • i m . 

H 

• purpurowa ma*ua 
i Powiesi współczesna. 

Przekład EUGENIUSZA BALUCKIBEO 

Ę 
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STRESZCZENIE. 

John Sizsmith przybył do Tangeru, aby zbadać 
przyczynę tajemniczej śmierci twego przyjaciela, 
kapitana Beazely Yorka. — Sizsmith spotkał w ho
telu niespodzianie piękna i młoda milionerkę, Ma
gdalenę van Winkle, w której oddawna byl zako
chany. 

Na tarasie poznał młodego medyka Thornseta, 
który znał zmarłego Yorka. 

Wieczorem poszedł z panna, Magdaleną do Ka. 
syna Międzynarodowego. 

Tu zauważył podejrzanego Hiszpana, którego 
•tawki według szyfru dały słowo Thorn»et.. > «-t.;p-
nego rana znaleziono Thornseta zamordowanego. 

• • • 
Przeszukał następnie stół i krzesła. 

Pod krawędzią marmurowego blatu spo
strzegł szereg małych guzików — były to 
wyłączniki, zauważył poza tym, że stół i 
krzemy V** } " kolatory w ^Jstaci twar
dych krążków gumowych, tylko jedno 
krzesło pod tarczą ochronną miało cien
ką płytę metalową. Mussa Ben Razi mu
siał siedzieć na izolowanym krześle, gdy 

Yakun włączył prąd. 
Dowcipny „pan Yakun" urządził przej 

mującą dreszczem zabawę towarzyską: ga 
wędził przyjaźnie, pogodnie, w pewnym 
momencie pocisnął jeden z białych, nie
winnie wyglądających guziczków i.... 

John przemógł przerażenie i pomyślał, 
że na wszelki wypadek należałoby zoba
czyć, co ma przy sobie senor Albez. Ale 
już go ktoś uprzedził — wszystkie kie
szenie Hiszpana były puste. 

Sixsmith wrócił na balkon. Dick już od 
zyskał zupełnie przytomność i chciał wie
dzieć, kto, u diabla, przywiązał go do 
słupka ogrodzenia. 

— Czy pan się obawiał, że stąd ucie
knę? W każdym razie sam pomysł jest ka 
pitalny, warto opatentować! — Pod po
zornie niefrasobliwym żartem usiłował u-
kryć niepokój. — Co się stało w ogóle?... 
Wie pan, czuję się, jak gdybym całą do 

| bę pił na umór. Dokucza mi prawdziwy 
„katzenjammer", a tu jak na złość nie ma 
kropli alkoholu! 

— Zmarnował pan sporo prądu — od 
powiedział mu Sixsmith w tymże tonie. — 
Z pańskiej winy naszemu biednemu przyja 
cielowi Yakunowi elektrownia wystawi sio 
ny rachunek na pierwszego... No, jak się 
pan naprawdę czuje? 

— Jak spętany baran! Niechże mnie 
pan odwiąźe, jeśli chce, abym zaczął wre 
szcie gadać po ludzku.... 

— O, przepraszam! — zawołał John i 
uwalniając Amerykanina zapytał: — Czy 
pan potrafi zejść po schodach o własnych 
siłach? 

— Na dół chętnie i zawsze — mru
knął Palm.r — na górę nigdy. Już mam 
dość.... 

Sixsi; łożył burnus, ujął towarzy
sza pod ramię i poprowadził do klatki 
schodowej. Zaczęli się wolno spuszczać 
na dół po stromych, oślizgłych schodach 
Przez cały czas nie zamienili jednego sło 
wa. Posuwali się ostrożnie, macając nogą 
każdy nastęny stopień. Zdawało im się cią 
gle, że słyszą stłumione okrzyki i lekkie 
kroki, jak gdyby ktoś im towarzyszył o 
parę metrów z tyłu i z przodu — jednym 
słowem powtórzyło się to samo co prze
żyli, wspinając się na górę przed godzi
ną. 

W miarę wzrostu ludności Nowego Jor 
ku oraz poprawy warunków gospodar
czych, ruch na ulicach metropolii dochodzi 
do rozmiarów, graniczących niemal z ab
surdem. Uregulowanie ruchu z pomocą au 
tomatycznych świateł dało tylko minimal
ną i czasową poprawę tych stosunków. W 
rzeczywistości w niektórych godzinach 
dnia oraz w niektórych sezonach, jak np. 
przedgwiazdkowym, ruch na ulicach nowo 
jorskich staje się 

zupełnie niemożliwy. 
Samochody, których w samym Nowym Jor 
ku jest 900.000 (oraz 500.000 przejezd
nych z poza miasta lub stanu) wloką się 
8 lub więcej rzędami jak ślimaki, tak, że 
czasem o wiele prędzej dochodzi się do 
celu pieszo, niż autobusem lub samocho
dem. 

Coraz częściej też podnoszą się głosy, 
domagające się wybudowania kosztem 
choćby miliardów sieci publicznych tuneli, 
przeznaczonych wyłączni* dla samo;h?-

dów. Nowy Jork posiada w*jrawdz& nieźli 
czoną ilość tuneli, ale te służą wyłącznie 
do użytku kolei żelaznych, lub miejskiej 
kolei podziemnej. Oprócz tego w użyciu 
jest już jeden tunel pod rzeką Hudson do 
New Jersey dla samochodów, a drugi tego 
samego typu pod rzeką Hudson buduje się 
obecnie. 

O rozmiarach ruchu miejskiego podziem 
nego najwymowniej świadczą świeżo ogło 
szone statystyki. Od 1 lipca 1935 r. do 1 
lipca 1936 r. miejskie koleje podziemne 
przewiozły 3 miliardy 40 milionów pasaże 
rów. 

W r e s t a u r a c j i g w i a z d f i l m o w y c h 

można umrzeć z oło 
Wśród licznego sztabu, zatrudnionego 

w studio f i lmowym, jest jedna osoba, o któ 
rej nikt nie mówi, a rola której jest bardzo 
trudna, kłopotliwa, a nawet odpowiedzial
na. Jest to kierownik restauracji studia. 

Zepsute przez sławę i pieniądze, gwiaz
dy są niezwykle wybredne, a nadto zawód 
nakłada na nie więzy, krępujące ich za
chcianki i gust. Nie ma prawie ani jednej 
gwiazdy, któraby nie musiała się liczyć z 
„ l in ią" , a co za tym idzie — która nie by
łaby 

niewolnicą diety. 
Co powiedziałaby publiczność, podziwia
jąca niezwykłą sylwetkę Katarzyny Hep-
burn, lub Ginger Rogers, gdyby na miejsce 
tych ideałów pokazano jej kobiety o nieco 
pełnych, ociężałych kształtach? Powodze
nie gwiazdy jest ściśle związane z jej ze
wnętrznym wyglądem, a jaką rolę odgry
wa przy tym figura — o tym wiedzą wszy
scy. Oczywiście zdarzają się wyjątki , cze
go potwierdzeniem jest powodzenie Mac 
West, na które w znacznej mierze składa 
się jej wybujała kobiecość. 

Ale zasadniczo moda na sylwetki wy
smukłe 

nie minęła 
I aby uczynić zadość wymaganiom publi
czności gwiazdy poddają się diecie, która 
p r a w i e g r a n i c z y z g ł o d e m . . Bo toż w H o l l y 
w o o d z i e g łód nie z a l e ż y ód pTenfccfzy, afć 
pieniądze od głodu. 

A odpowiedzialność za „ l in ię" gwiazdy 
ponosi kierownik restauracji. Z pośród 
ograniczonego wyboru dań, jakimi rozpo
rządza każda gwiazda, musi on układać 
„menu" urozmaicone i ściśle odpowiada
jące zamiłowaniom kulinarnym danej ar
tystki. Niezwykła pamięć, pomysłowość i 
zdolności organizacyjne — oto zalety do
brego kierownika restauracji w studio f i l 
mowym! 

śniadanie Ginger Rogers składa się z 
filiżanki zimnej herbaty i bułeczki z szyn
ką. Zimna herbata, zarówno latem jak zi

mą jest ulubionym napojem pięknej tan
cerki. Wieczorem smukła Ginger ograni
cza się do jajecznicy i herbaty. Jajka, w ka
żdej postaci, i ser — oto jej główne poży
wienie. * 

Katarzynę Hepburn stosunkowo łatwo 
zadowolić. Wybór jej przeważnie pada 

na filiżankę rosołu 
i mrożoną kawę. 

Genc Raymond najczęściej pożywia się 
sałatą własnego pomysłu, sporządzoną z-
zielonej sałaty, pomidorów, kurczaka i tar 
tego sera szwajcarskiego. 

Młodziutka Anne Shirlcy zjada w połu
dnic kanapkę, którą zapija mlekiem. 

Fred Astaire jest rzadkim gościem w 
restauracji studia. Najczęściej zjada on, w 
swojej garderobie, parę kanapek i wypi ja 
szklankę zimnego mleka. 

Artystki filmowe nieraz same wykazują 
niezwykłą pomysłowość 1 uzdolnienia z 
dziedziny kulinarnej. Nieraz są one twór
czyniami dań, które — rzecz jasna — zo
stają nazwane ich imieniem. Tak np. do 
restauracji studia RKO. Radio często przy
chodzą artyści innych wytwórni, by ura
czyć się daniem, zwanym „Specjalność 
Ginger Rogers". Jest to sałata, sporządzo
na z kirku jarzyn, białego sera I... pomarań 
czy. Kombinacja ta wydaje się tak niezwy
kła, że warto by było poprosić Ginger ó 
dokładny przepis I wypróbować go u nas. 

PODSŁUCHANE 
ANALIZA ŁEZ. 

W rodzinie profesora wybucha nieporo 
zumienie. Pani profesorowa, szlochając gtq 
śno, zawodzi: 

— Więc nie kupisz mi, nie kupisz? Czy 
moje łzy nic cię nie obchodzą? 

— Twoje łzy? Hm.. Trochę chlorku sq 
du, trochę fosforanów, pozatem woda. 

A może tych godzin upłynęło znacznie 
więcej 

20. 

Znaleźli się wreszcie u podnóża ba
szty. Wydostanie się na dziedziniec przez 
labirynt korytarzy zawdzięczali tylko nie 
zwykłemu zmysłowi orientacyjnemu Six-
smitha, który szedł pewnym krokiem, na
wet nie zawahał się nigdzie i od razu zna 
lazł właściwą drogę. 

• Przemknęli się do wyjścia pod osłoną 
mrocznych krużganków, dopadli bramy, 
minęli ją prędko i ześlizgnęli się z nasypu 
do krzaków, które im poprzednio dały u-
krycie. 

Przedzierając się przez kolczaste krze
wy .dążyli ku wzniesieniu^ na którym u-
wiązali swoje muły. 

— Szczytem przyjemności jest to, że 
teraz całe dwie godziny będziemy się tłu 
kii na tych tak zwanych mułach — mruk
nął Palmer, włażąc na dziurawe work i , za 
stępujące siodło. 

— Te apokaliptyczne zwierzęta mogą 
służyć do wszystkiego oprócz noszenia 
człowieka. Jeśli pan już zapłacił za wyna 
jęcie, to ogrodnik oszukał pana powtór
nie. 

Sixsmith uśmiechnął się, lecz ten uś
miech znikł prędko. Ledwo zebrał cugle, 

muł skoczył w bok, postawił uszy i za
czął parskać. 

Jak na potulne i nadzwyczajnie spokój 
ne zwierzę takie zachowanie się było w 
najwyższym stopniu dziwne i jednocześ
nie bardzo znamienne. 

John odwrócił się porywczo. Przez 
wzniesienie szedł ku nim jakiś człowiek. 
Schować się było za późno. 

Dzieliło ich zaledwie kilka metrów. 
Sixsmith zupełnie spokojnie wyjął rewol
wer, wystawiając lufę przez otwór w buc 
nusie i czekał aż nieznajomy ich minie. 

Nie mógł rozpoznać rysów twarzy, w i 
dział dokładnie tylko jedno — ten czło
wiek miał krzywe ramiona. 

Był to Calmex. ^ . 
— Bon soir — powitał ich g r z e c z n i e 

Francuz. Zauważył niewątpliwie obronną 
postawę i lufę, sterczącą wymownie z 
pod burnusa. — Bardzo przyjemno noc 
na przechadzkę, prawda? 

Sixsmith nie orientował się zupełnie, jak 
dalece kaptur zakrywa mu twarz. Po
trząsnął głową, mruknął kilka słów, któ
rych nie zrozumiałby nawet najwytraw-
niejszy znawca języków egzotycznymi. 

Calm?x spojrzał na niego, potem na '.Y. 
cka Palmera i zaczął mówić ostrzejszym 
głosem i tym razem, jak się Johnowi zda
wało, już po arabsku. 

(D. c. n.) 
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